
5 lat tem u siły zbrojne ZSRR pod dowództwem wielkiego Stalina 
i----  rozgromiły hitleryzm  i przyniosły narodom  wolność —

„\\ygrać wojnę z Niemcami — znaczy to spełnić wielką mi­
sję historyczną, ale wygranie wojny nie oznacza jeszcze zapew­
nienia narodom trwałego pokoju i niezawodnego bezpieczeństwa 
w przyszłości.

Zadanie polega nie tylko na tym. żeby wygrać wojnę, lecz 
również na tym, żeby uniemożliwić wszczęcie nowej agresji i no 
wej wojny...“.

(Z re fe ra tu  wygłoszonego przez tow arzysza S talina 
w' 27 rocznice W ielkiej P aździern ikow ej R ew olucji So­
c ja listycznej 6 11. 1944 r.).

„Nastąpił wielki dzień zwycięstwa nad Niemcami. Faszystow­
skie Niemcy, rzucone na kolana przez Armię Czerwoną i wojska 
naszych sojuszników, przyznały, że są pokonane, i ogłosiły bez­
względną kapitulację. '

Teraz możemy już z całkowitym uzasadnieniem oświadczyć, 
że nastąpi! historyczny dzień ostatecznego rozgromienia Niemiec, 
dzień wielkiego zwycięstwa naszego narodu nad niemieckim im­
perializmem.

Wielkie ofiary, poniesione przez nas w imię wolności i niepo­
dległości naszej ojczyzny, niezliczone wyrzeczenia się i cierpienia, 
przeżyte przez nasz naród w czasie wojny, wytężona praca w  za­
pleczu i na froncie złożona na ołtarzu ojczyzny — nie minęły da­
remnie i uwieńczone zostały całkowitym zwycięstwem nad wro­
giem. Wiekowa walka narodów słowiańskich o swe istnienie i o 
swoją niepodległość zakończyła się zwycięstwem nafl niemiec­
ką tyranią“.

* , *
„Trzy lata temu Hitler publicznie oświadczył, że jego zada- 

ntojrtii -rjęs-t • rozbiór /«  i /.»u Kari/.«  kit go i oden .UW od ,ti’ego 
Kaukazu, Ti krainy, ijińłorUsi, Krajów Nadbałtyckich i innych 
obwodów. Oświadczył wręcz: „Unicestwimy Rosję,', ażeby nigdy 
w ięcej nie mogła się . podźw ignąć“. Było to trzy lata temu. Lecz 
nie sądzone było, by szaleńcze plany Hitlera ziściły się — prze­
bieg wojny obrócił je w niwecz. W rzeczywistości stało się coś 
wręcz przeciwnego niż to, o czym bredzili hitlerowcy. Niemcy zo­
stały pobite na głowę. Wojska niemieckie kapitulują. Związek 
Radziecki śwdęci triumf, chociaż nie zamierza ani dokonać roz­
bioru Niemiec, ani też unicestwię ich“.

(Z odezwy Józefa S talina do n arodu  9 m aja  1945 r.).
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Mobilizowanie mas do walki o pokój i socjalizm
NACZELNYM ZADANIEM KORESPONDENTA
Rezolucja 1 Krajowego Zlotu Korespondentów w Warszawie

ZEBRANI NA ZJEŹDZI E KORESPONDENTÓW RO­
BOTNICZYCH I CHŁOPSKICH z radością stwierdzają, iż ruch 
korespondentów robotniczych i chłopskich rozwinął się już w na­
szym krain do tego stopnia, iż konieczne i możliw e stało się zor­
ganizowanie krajowego zlptu dla omówienia zadań w' dziele mna- 
sowienią i organizacyjnego umocnienia ruchu korespondentów i 
sposobów ulepszenia ich pracy.

Wyrażając wolę i pragnienia poważnej armii korespondentów, 
liczącej obecnie już 12.000 korespondentów stałych i dziesiątki ty ­
sięcy korespondentów dorywczych, zebrani na zlocie postanawiają: 

Jeszcze bliżej związać się z TEGO, ABY’ JAK NAJSZER-
szerokimi masami pracującymi 
naszego terenu, aby móc coraz 
lepiej i trafniej wypowiadać ich 
opinię, życzenia, uwagi i propo 
życie, aby móc coraz lepiej spo­
strzegać i sygnalizować wszyst 
kie przejawy ich twórczej inicja 
ty wy.

Jeszcze mocniej, niż dotych-

SZE MASY WZIĘŁY. UDZIAŁ 
W PODPISYWANIU APELU 
O ZAKAZ STOSOWANIA 
BOMBY ATOMOWEJ I O U- 
ZNAN1E ZA ZBRODNIARZA 
RZĄDU, KTÓRY ODWAŻY 
SIE ZASTOSOWAĆ PIERW­
SZY BROŃ ATOMOWĄ. 
Postanawiamy dołożyć wszyst-

w alk

czas włączyć się do walki o kicli sił, aby zadość uczynić wyso- 
zniobilizowanic robotników, cliło kiej godności przodującego przed 
pów j inteligencji pracującej do stayiciela opinii publicznej oraz
pracy i walki o wykonanie brać jak najbardziej czynny udział
wielkich i pięknych zadań planu w toczącej się w Polsce walce kia 
G-letniego, planu budow y pod- soysej. Dla wykonania-tego żąda-
staw socjalizmu w Polsce do nia będziemy popularyzować przo

downików praęy, aktywistów spo­
łecznych, najlepsze załogi fabryk, 
kopalń i budowli, przodujących 
PGR-ów, wsi i spółdzielni produk 
cyjnych, oddających najlepsze swe 
siły dziełu przebudowy naszego 
życia.

Bątizisiny walczyć o jak najwyż 
szą wydajność pracy w nrzemyś- 
Ję i usunięcie przeszkód w .ulep* 
syanću metod pracy i ofgaiYząeji 
produkcji, o'podnoszenie dyscypłi.

o śmielsze wysuwanie ro­
botników na kierownicze stano­
wiska.

Jeszcze mocniej, niż dotych­
czas pracować nad zacieśnieniem 
sojuszu robotników i chłopów, 
podstawy Polski Ludowej.

Jeszcze mocniej, niż dotych­
czas. zwalczać ciemnotę i zaco- 

-TiUtięyytęrować drogę postępowi 
w mieście i na wsi. walczyć o 
kulturę i ośw iatę.

Będziemy walczyć o jak naj­
wyższe plony w rolnictwie, o jak 
najwyższy poziom hodowli, o 
wprowadzenie rolnictwa na nowe 
tory gospodarki uspołecznionej i 
zmechanizowanej, o systematycz­
ne wypieranie bogaczy wiejskich 
z naszego życia, o rozwój spół­
dzielni produkcyjnych, które przy­
niosą-chłopom kulturę i dostatek

..Będzićłny siniało demaskować 
i zwąłezać' biurokratów i kacy­
ków, fitoriy" lekceważą potrzeby 
nowego człowieka i rzucają kło­
dy pod nogi ludziom pracy. Bę­
dziemy bez litości wobec wszel­
kich przejawów dygnitarstwa i 
kumoterstwa.

Będziemy wykrywać i bezli­
tośnie zwalczać spekulantów, 
szkodników i sabotażystów. Bę­
dziemy zwalczać z całą energią 
reakcyjną plotkę.

Będziemy mobilizować opinię 
publiczną i każdego człowieka

pracy do stałego wzmagania czu.i-
ności, do tego, by ani na chwilę 
nie tracić z oczu działalności wro- 

! ga klasowego, by w walce klaso­
wej zawsze zajmować czynną po­
stawę. bezlitośnie demaskując i 
zwalczając wrogów Polski Ludo­
wej.

Będziemy strzec jak oka w 
głowie . tajemnicy państwowej w 
zakładach pracy, w których .pra­
cujemy i będziemy uczyli szeroki 
ogół jak strzec, tajemnicy pań­
stwowej, aby sparaliżować dzia­
łalność szpiegów i dj'wersantów.

ZDAJEMY SOBIE W CA­
ŁEJ PEŁNI SPRAWĘ, IŻ 
ODPOWIEDZIALNE ZADANIA, 
JAKIE NA NAS CIĄŻA MOGĄ 
BYC WYKONANE TYLKO 
PRZEZ STAŁE I UMIEJĘTNE 

, STOSOWANIE I BUDZENIE 
I KRYTYKI I SAMOKRYTYKI.

(Dokończenia na str. i) .

Z 'wielokrotnie spotęgowaną ny pracy i wytępienie łaziko- 
siłą walczyć o zorganizowanie i stwa i humelanctwa, o wykorzy- 
umócnienie ogólnonarodowego stanie wszystkich rezerw produk- 
frontu obrońców pokoju, wyjaś cyjnych, "usunięcie marnotraw- 
niać milionom łudzi, że walka o stwa sił i zasobów, o upowszech- 
rozwój naszej gospodarki piano nianie przodujących doświadczeń, 
wej i kultury, jest walką o o zwycięstwo nowego postępowego 
pokój. DOPROWADZIMY KAŻ'życia nad wszystkim co stare i 
DY NA SWOIM TERENIE DO konserwatywne.

Prasa bo lszew icka  u c zy  w ych o w yw a ć korespondentów
n a  przjjujódcóiu proletariackiej opinii publicznej
Lisi zlotu warszawskiego dó redakcji „Prawdy'

Z j e d n o c z o n e  d e m o k r a t y c z n e  N i e m c y  

 ̂n i e z b ę d n y m  o ą n i w e in  p o k o j u  św ia i .o4v e g o

Premier Cyrankiewicz do premiera Grotewolila
w rocznicę rozgromienia hitleryzmu
WARSZAWA PAPYZ okazji święta narodowego Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej, ustanowionego w dniu 8 maja — w 
dniu kieski Hitlera, premier Józef Cyrankiewicz przesłał do pfe- 
mięra rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej Otto Grote- 
wolila depeszę treści następującej: ■

Do Pana Premiera
Rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

OTTO GROTEWOHLA
B e r l i n

okazji święta wyzwolenia narodowego zasyłam Panu, Pa­
nie i-emierze, serdeczne życzenia pomyślnego rozwoju dla Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej oraz osiągnięcia celów posta­
wionych przez naród niemiecki w swojej walce o zjednoczone, po­
kojowe i demokratyczne Niemcy, niezbędne ogniwo trwałego po­
koju świata.

JÓZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów K1‘.

I Ogólnokrajowy Zlot Korespondentów Robotniczych i Chłops 
kich w  Polsce Ludowej śle płomienne rewolucyjne pozdrowie­
nie redakcji i zespołowi współpracowników bolszewickiej „PRAW 
DY“ — organu Centralnego Komitetu Wielkiej Partii Łenina- 
Stalina, czołowego pisma całego światowego obozu walki o pokój, 
demokrację i socjalizm.

I czyć o wykarczowanie pozostało­
ści dawnego ustroju ze świado­
mości milionów ludzi pracy.

1 „PRAWDA“ uczy nas,' jak na 
łamach, prasy należy podchwyty­
wać i rozwijać pędy nowego, so­
cjalistycznego życia

: listycznego

„PRAWDA“, stworzona i kiero­
wana przez Lenina i Stalina, sta 
nowiła i stanowi dla każdego pi­
sma robotniczego niedościgniony 
wzór walki o triumf sprawy wy­
zwolenia ludu pracującego z kaj­
dan kapitalistyczna - obszarni-
czej niewoli, walki przeciwko im- mienia społecznego, rozwija; 
pierialistycznym podżegaczom wo współzawodnictwo socjalistyczne i 
jennym o długotrwały i sprawied- i upowszechniać metody przodow- 
liwy pokój, o wolność narodow, o , rów j wynaiazców spośród klasy 
zwycięstwo demokracji i soeja- , robotniczej i mas pracującego 
lizną. i chłopstwa.

„PRAWDA“ była i jest dla pra- | „PRAWDA“ uczy nas, jak trze- 
sy robotniczej całego świata przy- i ba przy^ pomocy prasy propaęo- 
kładem realizacji leninowsko-sta- ' ' ai socjalistyczną drogę przebu

w imię podniesienia siły i mocy 
naszej wyzwolonej ojczyzny, aby 
uczynić ją  niezłomnym ogniwem 
światowego frontu wałki o po­
kój, demokrację i socjalizm, na 
czele którego stoi Związek Ra­
dziecki.
Niech żyje leninowsko - stali­

nowska „Prawda“! Niech żyje wie 
czysta przyjaźń narodu polskiego 
i narodów Związku Radzieckiego! 
Chwała genialnemu nauczycielowi 
ludu pracującego — wielkiemu 
chorążemu sprawy pokoju i wol­
ności narodów — towarzyszowi 
STALINOWI!

My,
robo.

List do Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju
i.nre-nnnrłnntńw udział w masowej akcji zbierania 

szych 7 'chłopskich, repre- P^Pisów pod apelem Sztokholm-
skini.

Lud grecki nie ustanie w walce
przeciw  knowaniom im perialistów  na fiałkanacli
Odezwa Biura Politycznego KPG

SOFIA PAP. Rozgłośnia radiowa; Rezolucja la stwierdza, że mineto 
„Walna- Grecja“ nadała tekst rezo- i  już 8 miesięcy od chwili, gdy głów 
lu c "  Biura Politycznego KC Komu- \ ne sitv greckiej armii dernokratyc 
nistycznej Partii Grecji z dnia 26
kwietnia
Grecji.

br. w sprawie sytuacji w

go życia, nowego socja zentu.acych na I Krajowym Zło- j sii™- . . . , ■
stosunku do pracy i do i eie w' Warszawie 12-tysięczną ar- I ¡»wiadomi,, ze decyaującą rolę .

' mię terenowych współpracowni­
ków polskiej prasy demokratycz- i 
nej, przesyłamy Polskiemu Korni- j 

j retowi Obrońców Pokoju zapew- | 
I nienie, że w naszej pracy walka o i 
! trwały pokój przeciw podżega- j 
! czom wojennym zajmuje pierwsze 
i miejsce. Będąc krwią z krwi i ko- 
1 ścią z kości synami ludu polskie j 
i go, wyrażając myśli, i dążenia mas 
pracujących, stwierdzamy, że ilinowskich wskazań o prasie jako d°wy rolnictwa, jak pomagać w lk, kA1rozwoju spółdzielczości wytwór- 1 kwarcu wola walki o pokoj ogai

nron eamieście i kolek- i czej wśród mas mało i średniorol i nia corai! »erze j lud miast i wsi.
tywnym organizatorze .Prawda'' chłopów, jak zwalczać kuła- j Stwierdzamy, że polskie masy lu-
kolektywnym 
tywnym

agitatorze,
i kolek- ,
P n w d a“ I nych chłopow, jak zwalczać kuła ,

” ka i spekulanta, jak tępić biuro- i  dowe, wzmacniając swoją pracą
kratyzm i nadużycia, rutyniar- ; Polsk<ł Ludową i budując iiodsta-

w
i walce o pokój odgrywa solidar- 
j ność międzynarodowa mas pracu- 
| jących pod przewodnictwem pierw 
j szego państwa socjalistycznego — 
i Związku Radzieckiego, będziemy 
I umacniali więź ze wszystkimi na- 
; rodami, walczącymi o pokój, bę­
dziemy głosicielami tej prawdy, 

j że garstka podżegaczy wojennych 
i i szantażystów atomowych może 
być i będzie obezwładniona.

WSZYSCY DO WALKI O PO­
KÓJ! WSZYSCY DO WALKI O 
ZWYCIĘSTWO NAD WOJNĄ!

W Y S T A W A
g a z e te k  ś c ie n n y c h  
trwać będzie do 14 maja

Z uwagi na wielkie powodze­
nie jakim cieszy się zorganizo­
wana przez ORZZ i „Głos Wy­
brzeża“ — wystawa 1-majo­
wych gazetek ściennych, czas 
jej trwania został przedłużony 
do niedzieli 14 bm. włącznie.

Wystawa mieści się w salt 
świetlicowej Dworca Głównego 
w Gdańsku.

uczy skutecznych metod pogłębia 
nia więzi z szerokimi masami ro. 
botnlezo-cliłopskimi, organizowa 
nia sieci korespondentów robotni­
czych i chłopskich oraz wychowy­
wania ich na p r z y w ó d c ó w  
p r o l e t a r i a c k i e j  o p i n i i  
p u b l i c z n e j .

„PRAWDA“ uczy nas, jak na­
leży przy pomocy prasy — naj­
ostrzejszego oręża partii — mobi­
lizować klasę, robotniczą i ńajszer 
sze masy ludu pracującego do wal 
ki z wrogiem klasowym, jak wal-

stwo i konserwatyzm hamujące 
nasz ruch naprzód ku socjalizmo 
wi.

BĘDZIEMY SIĘ UCZYC NA 
WZORACH „PRAWDY“ I CA­
ŁEJ PRASY RADZIECKIEJ, 
jak pracować i walczyć w imię 
umacnianva naszego państwa 
ludowo - demokratycznego, w 
imię zwycięskiego zbudowania 
socjalizmu w Polsce Ludowej, i

wy socjalizmu w naszym kraju, 
walczą skutecznie i ofiarnie 0 po­
kój.

W naszych korespondencjach do 
gazet będziemy informowali naj­
szerzej o wszelkich akcjach, podej 
..-.owanych w terenie dla obrony 
pokoju. Będziemy walczyli piórem 
, słowem z plotką wojenną i wszel 
,ą dywersyjną propagandą, kiero­

waną przez wrogów pokoju.
Weźmiemy jak najezynniejszy

Sandor Ronai -  przewodniczącym
prezydium Węgierskiej Republiki Ludowej

BUDAPESZT PAP. W środę 
odbyła się sesj parlam entu  wę 
rierskiego, n a  k tórą  przybyli 
“■Bonkowie rządu z premierem 
Dobi i wicepremierem Rakosi 
na  czele.

Sesja przyjęła,do wiadomości 
dymisję dotychczasowego prze- j

wodniczącego prezydium Repub 
liki A rpada Szakasitsa oraz je ­
dnomyślnie wybrała n a  to s ta ­
nowisko Sandora Ronai, k tóre­
go kandydatu ra  wysunięta zos­
ta ła  przez Węgierski F“ont Lu­
dowy,

nei zaprzestały działań wojennych.
Sytuację ' Grecji po ' wyborach 

charakteryzuje jeszcze, brutalniej- 
sza ingerencja amerykańska.

Między katem Tito ą rządem Pląs 
tirasa doszło już do tajnego porozu­
mienia, którego celem jest przela­
nie krwi narodów‘Grecji i Jugesta- 
wi<. Porozumienie to godzi również 
w terytorialna integralność Grec ji i 
dotyczy dzieci greckich, znajdują­
cych się w Jugosławii, które Tito 
zamierza przekazać greckim opraw­
com monarcho-faszystowskim. A- 
merykenie gotowi :a oddać Tito 
porty greckie: Saloniki i Preveze, 
aby umocnić w ten sposób swa ba­
zę imperialistyczna na Bałkanach.

Jest rzeczą jasną, żc Ameryka­
nie pragną wykorzystać naród grec­
ki dla wojny przeciwko ZSRR. S ą 
o n i  j e d n a k  w d u ż y m  b ł ę ­
d z i e  Akicisce Grecü iect w świa­
towym fronc'e no' oiti i d-t— ' rrc ;i. 
Komuniści greccy kontynuują swą 
działalność. Wynik nasze i walki mo­
że być tylko jeden: woba, niepod­
legła. demokratyczna i miłuirca no- 
' ói Grec ¡a. wvzwolon i spod okn- 
"acii amer"' i Drzma fa­
szyzmu — GrecJa iako równ-wnraw 
riiony członek demokratycznej ro­
dziny narodów, na czele której stoi 
wielki i niezwyciężony Związek 
Radziecki;
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W  V  R O C Z N I C Ę
wielkiego zwycięstwa
Pięć lat minęło od pamiętnego zwycięstwa nad Niemcami hitle 

rowskimi. Jak żywe stają dziś w pamięci ludzi owe radosne dni 
majowe, kiedy z ust do ust szerzyła się lotem błyskawicy wiado­
mość o kapitulacji dowództwa hitlerowskiego.

Radość z powodu zwycięskiego zakończenia wojny przeplatała 
się z nadzieją i wiarą, że zaczyna się w życiu wszystkich naro­
dów" nowy okres pokojowego rozwoju i budownictwa.

Tak się jednak nie stało. Rządy Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i innych państw kapitalistycznych, które i podczas wrojny prowa­
dziły dwulicową grę, uniemożliwiły trwałe i sprawiedliwe rozwią­
zanie zagadnień okresu powojennego. Kola imperializmu Ame­
ryki, które wzbogaciły się niesłychanie. na ostatniej wojnie, za­
częły przygotowywać się do nowej wojny, podjąwszy szaleńczy 
pian Hitlera — zapanowania nad światem.

Nadzieja na pokojowy rozwój i pokojowe budownictwo nie 
ziściła się dla wszystkich ludzi. Spełniła się ona dla narodów7 
Związku Radzieckiego i dla narodów, które dzięki Związkowi Ra­
dzieckiemu stworzyły u siebie nowy ład, ustrój demokracji ludo- 
wej. Inne narody, które pozostały w jarzmie kapitalizmu, wnet 
spostrzegły, że ich sytuacja nie uległa poprawie w porównaniu z 
okresem przedwojennym.

Minęło pięć lat. Związek Radziecki, który poniósł największe 
ofiary dla sprawy wyzwolenia narodów, którego znaczne obszary 
zostały doszczętnie zniszczone przez okupanta szybko zaleczył 
swe rany. Naród radziecki osiągnął wspaniałe sukcesy gospodar­
cze.

Bardzo poważne są również osiągnięcia wolnych narodów kra­
jów demokracji ludowej, które wstąpiły na drogę socjalizmu. 
Jakże inny jest obraz w7 świecie kapitalistycznym, gdzie rozw7ija 
się kryzys, gdzie człowieka pracy dręczy zmora bezrobocia. W sa­
mych tyiko Stanaeh Zjednoczonych ponad 14 milionów ludzi jest 
całkowicie albo ezęściowro bez pracy. Przy pomocy planu Mar­
shalla, amerykańscy bankierzy eksportują kryzys i bezrobocie 
do uzależnionych od siebie krajów. W świecie kapitalistycznym 
jest obecnie co najmniej 45 milionów bezrobotnych, co łącznie z 
rodzinami stanowi 150 milionów ludzi pozbawionych pracy i środ­
ków egzystencji.

Imperialiści amerykańscy szukają wyjścia z trudności gospo­
darczych, nieuniknionych w7 ustroju kapitalistycznym, przez przy­
gotowanie nowej wojny przeciwko Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej. Cynicznie depczą przyjęte przez siebie 
zobowiązania, łamiąc umowy poczdamskie i inne; doprowadzili oni 
do rozbicia Niemiec i starają się z ich zachodniej części utworzyć 
przy pomocy neohitlerowców7, Adenauerów i Schumacherów, bązę 
dla napaści na wolne narody w7 Europie.

Podobnie postępują imperialiści amerykańscy na Dalekim 
Wschodzie, gdzie uzbrajają japońskich militarystów, niedobitków 
reżimu kuomintangowskiego i wszelkie kliki reakcyjne przeciw­
ko walczącym o wolność narodom kolonialnym.

Panowie imperialiści przeliczyli się jednak. Ponoszą oni klęs­
ki w Europie i w Azji. Powstanie Chińskiej Republiki Ludowej i 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej to były ciężkie ciosy za­
dane w rogom pokoju. Imperialiści przecenili sw oje siły i niedocenili 
możliwości jakie posiadają narody dla przeciwstawienia się ich 
wojennym planom.

Imperialiści niedocenili sił i możliwości rozwojowych potęż­
nego Związku Radzieckiego, który rozgromił hitleryzm, a obecnie 
realizuje gigantyczne plany budownictwa, pomnażając z roku na 
rok sw ą potęgę. Imperialiści niedocenili możliwości twórczych ltra- 
ińw demokracii ludowei. kroczących wiernie u boku Związku Ra­jów7 demokracji ludowej, kroczących wiernie u boku Związku 
dzieckiego na drodze budowania u siebie podstaw socjalizmu i po­
koju na świecie. Imperialiści niedocenili sił ruchu wyzwoleńczego 
narodów kolonialnych, niedocenili woli utrzymania i zapewnienia 
pokoju, która ożywia całą ludzkość i która ujęta w ramy organi­
zacji i działania staje się potężną siłą, zdolną obrócić w niwecz 
wszelkie awanturnictwo wojenne.

Jeszcze w czasie trwania wojny, 6 listopada 1944 r. towarzysz 
Stalin, oceniając dalekowzrocznie sytuację, powiedział:

„Wygrać wojnę z Niemcami —  znaczy to spełnić wiel­
ką misję historyczną. Ale wygranie wojny nie oznacza 

* ’ jeszcze zapewnienia yarodom trwałego pokoju i nieza­
wodnego bezpieczeństwa w przyszłości. Zadanie polega 
nie tylko na tym, żeby wygrać wojnę, leci również na 
tym , 'żeby. uniemożliwić wszczęcie nowej agresji i nowej 
wojny."

Cała polityka Związku Radzieckiego ma jako podstawę to stali­
nowskie wskazanie i zmierza do tego, żeby zapew7nić narodom 
trwały pokój i bezpieczeństwo. Wskazanie towarzysza Stalina 
przyświeca też tym, którzy na wszystkich kontynentach i we wszy­
stkich krajach powstali do czynnej walki o pokój, dla obrony tego 
najcenniejszego dobra ludzkości.

Pod sztandarem obrony pokoju przed imperialistycznymi pod­
żegaczami, wygrażającymi bombami bakteriologicznymi i bombą 
atomową, gromadzą się dziś wszyscy uczciwi ludzie na świecie. 
Pod apelem sztokholmskim kładą swe podpisy miliony i ciężar 
tych podpisów przygwoździ atomowych szantażystów.

W piątą rocznicę wielkiego zwycięstwa bojownicy o pokój je­
szcze mocniej zwierają swe szeregi. Skupiają się oni wokół wiel­
kiego Związku Radzieckiego, kraju wolności i postępu, który ura­
tował ludzkość od brunatnego barbarzyństwa. Skupiają się wo­
kół wielkiego chorążego sprawy pokoju, wodza mas pracujących — 
towarzysza Stalina.

Utrwalić i pogłębić dorobek
V Tygodnia Ośmiaty, Książki i Prasy i ?

„Tydzień Oświaty, Książki i Prasy“ zakończył się. Nawet 
pobieżna analiza jego przebiegu pozwala stwierdzić, że okres 
ten przyniósł poważną aktywizację na wszystkich odcinkach na­
szego frontu kulturalnego i pomnożył osiągnięcia w tej dziedzi­
nie. Ujawnił też wielkie i różnorodne możliwości w zakresie u- 
powszechmcnla czytelnictwa i stosowania wszelkich form pracy 
oświatowej.

Przebieg kiermaszy książko­
wych we wszystkich ośrodkach 
woj. gdańskiego wykazał wielki 
popyt na dobrą książkę wśród 
szerokich rzesz ludzi pracy miast 
i wsi.

Współpraca różnych instytucji 
i organizacji, zapoczątkowana na 
terenie wsi przy sprzedaży ksią­
żek w czasie „Tygodnia“ pokaza­
ła, że jest możliwe i słuszne wcią 
ganię do pracy nad upowszech­
nieniem czytelnictwa • czynników 
takich jak spółdzielczość wiej­
ska.

Bardzo aktywny udział w im­
prezach „Tygodnia“ wzięło szkol 
nictwo. W czasie „Tygodnia“ w 
szkołach Wybrzeża zorganizowano 
liczne wystawy i wieczory arty­
styczne, zastosowano wiele ńo<- 
wych form pracy kulturalnej 
wśród młodzieży.

Profesura naszych szkół wyż­
szych wystąpiła z inicjatywą w y­
głaszania odczytów popularno­
naukowych w zakładach pracy. 
Fakt ten jest wyrazem dalszego 
wiązania się naukowców z klasą 
robotniczą. Należy stwierdzić, że 
podjęta akcja nie znalazła jednak 
dostatecznego zrozumienia w  nie­
których dołowych ogniwach 
związkowych, co odbiło się też 
częściowo ujemnie na stronie or­
ganizacyjnej imprez. Tym nie­
mniej duże zainteresowanie, z ja ­
kim spotkały się publiczne wy­
kłady naukowe, czy też organizo­
wane przez literatów Wybrzeża 
prelekcje i wieczory autorskie, 
świadczy o potrzebie ujęcia ak­
cji odczytowej w stałe formy, któ 
re odpowiadałyby dążeniu do sy­
stematycznego upowszechnienia 
wiedzy.

Jednym z głównych akcentów 
„Tygodnia“ było niewątpliwie 
postawienie zagadnienia kores-

li obrony pokoju nie tylko przez 
osobisty udział w jej organiza­
cji, ale także przez mobilizowa 
nie i informowanie o niej na 
łam ach prasy.

Obok sprawy korespondentów 
w problematyce „Tygodnia“ po­
ważne miejsce zajęły gazetki 
ścienne, których wystawę połą­
czoną z narad ą  kolegiów redak 
cyjnych i premiowaniem, u rzą­
dziły w Gdańsku ORZZ i redak 
cja „Głosu Wybrzeża“. Gazetki

ścienne w coraz lepszy sposób 
spełniają swe zadanie jako o- 
stry oręż w walce o podniesie­
nie produkcji i dyscyplinę p ra ­
cy. Doświadczenia uzyskane już 

tym  zakresie pozwalają wysu 
nąć jako zadąnie n a  najbliższy 
okres przystąpienie do wydawa 
n ia  wielonakładowych gazetek, 
przede wszystkim na  terenie 
rozgałęzionych, jeśli chodzi o 
ilość miejsc pracy, przedsię­
biorstw budowlanych.

Imprezy „Tygodnia“ odznacza 
ły się w roku bieżącym wielką 
masowością. Doświadczenia o- 
statn iej niedzieli utrw alić nale 
ży i pogłębić przez realizację 
głównego wniosku: poważnym 
zadaniem  stojącym  przed nam i 
w dążeniu do dania ludziom

Nome polskie dźuiigi
pracujjcf w porcie gdyńskim

Przed kilku dniami zakończo­
ny został w Gdyni, montaż kilku 
dźwigów dla przeładunków ma­
sowych. Dźwigi te, o nowoczes­
nej, silnej konstrukcji, nadają się 
zarówno do przeładunków węgla, 
jak i rudy. Dzięki zastosowaniu 
szeregu ulepszeń polskich kon­

struktorów, dźwigi te pracują o 
25 proc. szybciej i zużywają o 38 
proc. mniej energii elektrycznej 
od podobnych dźwigów poprzed­
nio wybudowanych. Wszystkie 
dźwigi pracują w eksploatacji 
bez zarzutu. (w.)

pracy w jak  najszerszym zakre 
sie zabawy i radości, jest p la ­
nowa organizacja niedzielnego 
wypoczynku.

Bogaty dorobek minionego 
Tygodnia Oświaty, Książki i 
Prasy, m om enty pozytywne jak  
i ujawnione braki i niedocią­
gnięcia o charakterze organiza­
cyjnym, należy obecnie dokład 
nie rozpatrzyć, ocenić i wycią­
gnąć z nich wnioski n a  przysz­
łość, realizowane w codziennej 
systematycznej pracy ku ltu ra l­
no- oświatowej'.

Organizacje party jne dotarły 
w czasie „Tygodnia“ do szerokich 
mas i n a  odcinku spraw ku ltu ­
ry. Nie zawsze coprawda pojęły 
one właściwie znaczenie organi 
zowanych imprez. Na krytyczną 
ocenę zasługuje chociażby po­
staw a zaję ta  przez kierownic­
two organizacji party jnych  w 
porcie gdyńskim czy w „Ama- 
dzie“, które zbagatelizowały im 
prezy o dużym znaczeniu propa 
gandowym.

U trw alając i pogłębiając o- 
bccnie w swej pracy dorobek 
„Tygodnia“ organizacje p a r­
tyjne winny otoczyć sprawy 
kulturalne codzienną troską, 
nie m niejszą niż sprawy pro­
dukcji.

9 maja — dzień który zadecydował
0 ROZKWICIE CZECHOSŁOWACJI

O świcie 9 maja 1945 roku nia 
wkroczyły do stolicy Czechosłowa . go“

wykonania planu dwuletnie.

eji oddziały radzieckich czołgów 
pod dowództwem generała Rybał- 
ko. Wyzwolona przez Armię Ra­
dziecką Czechosłowacja weszła na 
drogę przeobrażeń z państwa bur- 
żuazyjnego w państwo ludowo-de­
mokratyczne, dążące do socjaliz­
mu. Masy ludu pracującego Cze

pendentów robotniczych i chłop- chosłowacji widziały w Armii Ra
skich na jednym z . naczelnych 
miejsc w problematyce naszej 
pracy. I Krajowy Zlot Korespon­
dentów stał się wielką manifes­
tacją, która udowodniła, iż oto­
czony opieką partii korespondent 
jest rzyczywistym, odpowiedzial-

dzieckiej armię socjalistyczną, któ 
ra niosła ujarzmionym ludom pra 
wo do pełnej suwerenności i wol­
ności.

Tow. Klement Gottwald z oka­
zji trzeciej rocznicy podpisania 

l sojuszu czechosłowacko-radzieckie” - « .•  * I OUJ ------- -
nym wyrazicielem opinii mas, ze | g0 w grudniu 1948 roku, w tych
praca jego w coraz wyższym stóp 
ntu służy sprawie właściwie po­
jętej krytyki i kontroli społecznej 
— tego ważnego czynnika w wal­
ce o realizację planów gospodar­
czych.

Przebieg narady koresponden 
tów robotniczych G dańska — 
Gdyni i otwarcie pierwszego na  
Wybrzeżu klubu koresponden­
tów udowodniły, że korespon­
denci naszej gazety z coraz wyż 
szym poczuciem odpowiedzialno 
ści i zrozumieniem obowiązków 
pełnią swą zaszczytną służbę.

Rozpoczynająca się obecnie 
wielka .akcja  składania podpi­
sów pod apelem sztokholmskim 
staw ia przed korespondentam i 
poważne zadania: włączyć się 
do te j wielkiej m anifestacji wo

słowach ujął rolę Związku Radziec 
kiego w życiu wewnętrznym i od 
rodzeniu Czechosłowacji: „Bez so 
juszu z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim nie tylko nie byłoby wol 
nej Czechosłowacji, lecz nie mo­
głaby również nastąpić wewnętrz 
na konsolidacja, którą osiągnęliś­
my w szybkim tempie po wyzwo­
leniu, nie byłoby również sukce­
sów w budownictwie, ani nie mo­
glibyśmy przystąpić do wytycze-

W tragicznych dla Czechosło­
wacji chwilach katastrofalnej su­
szy w 1947 roku, Z w i ą z e k  R a ­
d z i e c k i  n a d e s ł a ł  600 ty s .  
t o n  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i ą  
w y c h , r a t u j ą c  C z e c h o s l o  
w a c j ę  od  g ł o d u  i umożliwia­
jąc ludowi czechosłowackiemu re­
alizację planu dwuletniego. W wy 
niku realizacji planu dwuletniego 
1947—1948 odbudowano gospodar 
kę narodową i przekroczono po­
ziom przedwojenny o l l  proc. 
Dzięki osiągnięciom planu dwulet 
niego Czechosłowacja przystąpiła 
w ub. roku do realizacji p l a n u  
p i ę c i o l e t n i e  g-o, który sta­
wia sobie za zadanie podniesienie 
produkcji przemysłowej na rok 
1953 o 57 proc. w stosunku do ro­
ku 1948. Rozbudowany będzie prze 
mysł hutniczy (wzrost produkcji o 
49 proc.), metalowy (49 proc.), 
górniczy (35 proc.), materiałów 
budowlanych (59 proc.). Przemysł 
maszyn rolniczych ma dostarczyć 
rolnictwu 30.000 traktorów. Plan 
pięcioletni wyznacza rolnictwu 
wzrost produkcji rolnej o 37 proc.

Wyrok w procesie titowskich szpiegów
i ęBągmesrsantÓMj w ABi$*snii

TIRANA PAP. Przed Albańskim 
Sądem Wojskowym zakończył się

Zaostrzymy walkę z wrogiem klasowym
D o k o ń c z e n i e  r e z o l u t n i  Z l o t u  K o r e s p o n d e n t ó w

Jedną z form działania wroga 
klasowego, lub ulegania wpływom 
wroga jest tłumienie i zwalczanie 
krytyki, a zwłaszcza zwalczanie 
inicjatywy i aktywności koreśpon 
dentów robotniczych i chłopskich, 
którzy są wyrazicielami opinii pu­
blicznej mas pracujących.

Zapewniamy, że nieustrasze­
nie walczyć będziemy z wro­
giem. gdyż wiemy, że w walce 
przeciwko tłumieniu krytyki i 
aktywności korespondentów ko­
rzystamy i korzystać będziemy 

jak najszerszej pomocy i o-
pieki partii i rządu Polski Lu­
dowej. Oświadczenie przewod­
niczącego KC PZPR Prezydenta 
Rzeczypospolitej Bolesława Bie­
ruta o korespondentach ro­
botniczo - chłopskich, złożone 
na III Plenum KC PZPR przy­
jęte zostało przez nas z naj­
wyższą wdzięcznością i stano­
wi dla nas potężną pomoc w co­
dziennej pracy i walce.
Dumni jesteśmy z zaufania, 

jakie nam okazuje Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza i jej 
przewodniczący. Zaufania tego nie 
zawicitókmy. Z sali obrad I Kra -

dzłesięciokrotnimy nasze wysiłki, — jak oni — zagrzewać do budow- 
by naszą odważną i rzeczową po- nictwa pokojowego i do walki o po
stawą coraz skuteczniej służyć 
sprawie pokoju i socjalizmu.

Zebrani na zlocie postanawiają roz
winąć pracę nad. wciągnięciem do 
pracy nowych zastępów korespon­
dentów - bojowników o dobrobyt i 
socjalizm. Szczególną uwagę zwró­
cimy na to, by rozszerzyć sieć ko­
respondentów na wsi, by do szere­
gów korespondentów wciągnąć jak 
najwięcej miodzieży, kobiet, któ­
rych doświadczenie i dbałość o do­
bro kraju winno przynieść ogromną 
korzyść naszej sprawie. Będziemy 
pracować nie tylko z prasą codzien­
ną, ale ubojowimy również zakłado­
we gazetki i prasę fabryczna 1.wiej­
ską.

Korespondenci robotniczo - chłop­
scy w Polsce postanawiają w swej 
trudnej i odpowiedzialnej pracy wzo 
rować się na korespondentach pra­
sy radzieckiej, którzy odegrali i 
odgrywają nadal ogromna folę w 
życiu kraju, będąc potężnym ramie­
niem partii bolszewickiej.

My, polscy korespondenci — chce­
my być podobni de korespondentów 
radzieckich. Chcemy — jak oni —

kój.

jowego Zielu Korespondentów7 nieustraszenie zwalczać wrogów. 
Robotniczych i Chłopskich zapew Chcemy — jak oni — śmiało kryty* 
»ibffly BoUęjąwa Bieruta, że u< I kowjć zjo j wazelKie braki. Ghcejily

Chcemy — jak oni — stale pod­
nosić . poziom naszego uświadomie­
nia politycznego, doszkalać, uczyć 
się marksizmu-leninizmu — niezwy­
ciężonego oręża mas pracujących.

Nie powinno być w kraju ani jed­
nego zakładu pracy, a w większych 
zakładach ani jednego oddziału, ani 
jednej instytucji, czy szkoły bez 
korespondenta prasy robotniczo- 
chłopskiej.

Nie powinno być ani jednej gro­
mady, lub spółdzielni produkcyjnej, 
ani jednego PGR, lub ośrodka ma­
szynowego — bez korespondenta 
robotniczo-chłopskiego i własnej ga­
zetki ściennej.

Korespondenci robotniczo-chłop­
scy, wszędzie, gdzie jest ich kilku 
w jednym miejscu pracy, powinni 
tworzyć koła korespondentów, aby 
wspólnie pracować i uczyć się, dzie­
lić się doświadczeniem i wiedzą, 
pomagać sobie wzajemnie. Koła te 
powinny utrzymywać stały i bliski 
kontakt z wojewódzką redakcją lub 
z prasa centralna, a na miejscu pra­
cy być w stałym kontakcie z orga­
nizacją partyjną i radą narodową-

Korespondenci robotniczy 1 chłop­
scy uwąjaia z* swój obowiązek

współpracować w ukazującej się na 
miejscu ich pracy gazetce ściennej 
i fabrycznej.

Będziemy w pracy naszej popu­
laryzować Związek Radziecki, a w 
.szczególności wszystkie przejawy 
korzystania z mądrych doświadczeń 
radzieckich, aby każdy człowiek pra­
cy w Polsce pokochał głęboko pier­
wszy na świecie kraj zwycięskiego 
socjalizmu. Pragniemy, aby każdy 
zrozumiał, że Związek Radziecki, 
który przywrócił nam wolność — to 
nasz najlepszy przyjaciel i opiekun, 
to kraj sprawiedliwości i dobrobytu, 
to ostoja wszystkich wyzyskiwa­
nych i uciskanych ludów świata, os­
toja wszystkich bojowników o po­
koi i sprawiedliwość społeczną.

W w a l c e  o p o k ó j  b ę d z i e ­
my  k i e r o w a ć  w z r o k  ku  
Z w i ą z k o w i  R a d z i e c k i e ­
mu i w i e l k i e m u  c h o r ą ż e ­
mu p o k o j u ,  g e n e r a l i s s i ­
m u s o w i  S t a l i n o w i .

NIECH ŻYJE RZĄD POLSKI 
LUDOWEJ!

NIECH ŻYJE PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ BOLESŁAW 
BIERUT!

NIECH ŻYJE WIELKI CHORĄ­
ŻY POKOJU I WÓDZ POSTĘPO­
WEJ LUDZKOŚCI — JOZEF ETA 
LIN !

dywer-
rzecz

proces sześciu szpiegów i 
santów, którzy pracowali na 
faszystowskiej kliki Tito.

Sąd Wojskowy ogłosił wyrok, mo­
cą którego oskarżeni Mik Rudai I 
Prenk Doda skazani zostali na ka­
rę śmierci.

Oskarżony Todo Koroveczi skaza 
ny został na 15 lat robót przymuso­
wych i pozbawienie praw na 4 lata; 
oskarżony Aziż Tharatire — na 12 
lat robót przymusowych i pozbawie­
nie praw na 4 lata; oskarżony Mu- 
harrem Jazendziu — na 10 lat ro­
bót przymusowych i 3 lata pozba­
wienia praw; oskarżony Arif Duka 
na 3 lata robót przymusowych i 
pozbawienie praw na 2 lata.

w stosunku do 1948 roku. _ Pań­
stwo ludowe uczy chłopów no­
wych metod pracy i popiera pro­
dukcyjne spółdzielnie rolne.

Gospodarcze osiągnięcia Czecho 
słowacji przynoszą stały wzrost 
stopy życiowej ludności. Dochody 
pracujących, dzięki współzawod­
nictwu pracy, wzrosły w ub. ro. 
ku o około 15 proc. Rolnicy mieli
0 11 proc. większy utarg, niż w 
latach poprzednich. : świadczenia 
socjalne państwa wzrosły 10 
proc. świat pracy otoczony jest 
troskliwa opieką, o czym świad­
czy choćby fakt, że w 1949 roku 
państwo ludowe wydało na opiekę 
społeczną dwukrotnie, na szkolnie 
two —- trzykrotnie, a na akcję 
zdrowotną —• dwunastokrotni® 
więcej, niż wydawano przed woj­
ną, Z wczasów w ub. roku skorzy­
stało 250.000 robotników. O wzroś 
cie poziomu materialnego i kultu­
ralnego świadczy również ogrom­
ny rozwój czytelnictwa (w ub. ro­
ku wydano 71 milionów egzempla­
rzy książek różnej treści), pęd do 
oświaty i rozkwit sztuki.

Uzbrojona w ideologię marksiz­
mu-leninizmu, w oparciu o sojusz 
braterski ze Związkiem Radziec. 
kim i krajami demokracji ludo­
wej, awangarda klasy robotniczej, 
Czechosłowacka Partia Komuni­
styczna, prowadzi lud czechosło­
wacki drogą walki o pokój i so­
cjalizm do lepszej przyszłości.

Przemawiając do narodu cze­
chosłowackiego w przeddzień pią­
tej rocznicy wyzwolenia Czecho­
słowacji przez Armię Radziecką, 
prezydent Gottwald powiedział: 
„9 maja jest naprawdę najwięk­
szym naszym świętem narodo­
wym. Tego dnia skończyła się na 
zawsze okupacja hitlerowska, któ 
ra groziła zniszczeniem czeskiego
1 słowackiego narodu.. Dzień ten 
jest równocześnie dniem przeło­
mu, kiedy naród czeski i słowacki 
rozpoczyna najbardziej świetlistą 
epokę w swej historii, — epokę 
prawdziwej wolności i niezależ­
ności, epokę rządów ludowych, e- 
pokę budowy socjalizmu“.

875 izb mieszkalnych
przekazał ZOR ludziom pracy
W tych dniach ZOR przekazał do użytku rodzinom robotni­

czym w Gdańsku 875 izb mieszkalnych, wykonanych jako czyn 
1-majowy.

We Wrzeszczu północnym, w blokach przy ul. Kilińskiego 
Nr 36/52 i Kościuszki 64—78 oddano do użytku 365 izb mieszkal­
nych. W* Oliwie przy Alei Wojska Polskiego rodziny robotnicze 
otrzymały 70 nowych izb mieszkalnych. W nowoczesnych blokach 
przy ul. Kartuskiej Nr 53, 61, 67 przekazano 150 izb. W tym sa­
mym czasie oddano do użytku pierwszych 15 izb w Starym Mieś­
cie przy ul. Ogarnej nr 117 i 118.

Mieszkańcy Gdyni otrzymali przeszło 120 izb na Wz f,rzu 
Fochą. Poza tym ZOR przekazał do użytku robotnikom ZakłsAów 
im, gen. Karola Świerczewskiego w Elblągu 155 izb mieszkalnych.

I
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12-tysięczna armia korespondentów robotniczych i chłopskich
w służbie państwa ludowego i wielkiej sprawy pokoju
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Podsumowując bogatą dysku­
sją, chciałbym podkreślić olbrzy­
mi dorobek, którego wyrazicie-

blędów, bolączek, braków naszego 
i życia codziennego.
j Tow. Stalin kiedyś m ówił, że 
¡ k o r e s p o n d e n t  r o b o t -  
j n i c z y  w i n i e n  k s z t  a l ­
i t  o w a ć r o b o t n i c z ą  i 
J c h ł o p s k ą  o p i n i ą  p u ­
b l i c z n ą  i b y ć  j e j  w y ­
r a z i c i e l e m .

Zjazd wasz wskazuje na nastrój 
wiary, na nastrój pewności sie­
bie. Poczucie siły, które przeni­
kało wasze wystąpienia, wysoki 

j poziom świadomości, któryście tu 
i taj zademonstrowali — to wszyst- 

lem jest dzisiejszy zlot, dorobek 1 ko wskazuje, że nasz korespon- 
naszej prasy, polegający przede dent staje się twórcą i wyrazicie- 
wszystkim na tym, że p o w s t a lcm nowej robotniczo - chłop- 
ł a  i o k r z e p ł a  12 - t y  - skicj opinii publicznej, (oklaski).

Doniosła rolet korespondenta
Ogromna rola korespondenta ro na wsi — bogacza wiejskiego, od- 

botniczego i chłopskiego — jak wy słaniają jego metody wobec chło- 
mka z waszych wypowiedzi -—• pa mało i średniorolnego, w walce 
polega na tym, że z pism naszych, kułaka ze spółdzielczością produk 
z naszych dzienników, z naszych cyjną. Wasze sygnały zdzierają

s i ą c z n a  a r m i a  l u d z i ,  j frę. W ZSRR na 1.000 wrzecion 
z w i ą z a n y c h  z m a s a m i ,  jw przemyśle włókienniczym pra- 
b e z g r a n i c z n i e  o d d a - ;  cuje 6,8 robotników, u nas 13,5. 
n y c h  s p r a w i e  k l a s y ;  Ozy dość konkretnych, wnikh- 
r o b o t n i c z e j ,  s p r a w i e !  wyeh korespondencji na te wszyst 
n a s z e j  p a r t i i ,  ludzi nic- j kie tematy jest w naszej prasie? 
przejednanych wobec wszelkich I Jest ich coraz więcej, to jest bar

dzo pocieszające, ale jeszcze za 
mało.

Weźmy zagadnienie wiejskie. 
Trzeba stwierdzić, że nasi kores­
pondenci wiejscy mają wielkie za­

sługi w dziedzinie mobilizacji na­
szej opinii publicznej przeciwko 
bogaczowi wiejskiemu.

Trzeba jeszcze śmielej iść po tej 
drodze, bo powinniśmy sobie do­
kładnie zdawać sprawę, że nasza 
walka o rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej z natury rzeczy bę­
dzie coraz ostrzejszą walką z bo­
gaczem wiejskim, żę bogacz wiej­
ski nie będzie chciał ustąpić bez 
walki.

Trzeba więcej uwagi poświęcić 
gospodarce PGR

Jest jeszcze wiele dziedzin , na­
szego życia wiejskiego, które ko­
respondent robotniczy i chłopski 
porusza ziyt^pieśmiało, zbyt rząd 

! ko. Weźcie takib\zagadnienie, jak 
| sprawę PGR. Maniy poważne zdo 
j bycze w PGR, nasze PGR zaczy- 
! nają już oddziaływać na masy 
| chłopskie wyższością swojej gospo

ki wpływ na te rzeczy, okręgowy 
plan kazał wybudować kurnik, to 
ja buduję kurnik“.

Oczywiście, że taki bezduszny 
stosunek do sprawy powinien się 
znaleźć pod obstrzałem korespon 
denta robotniczego i chłopskieg-o.

Zagadnienie s p ó ł d z i e l n i  
p r o d u k c y j n y c h ,  to jest u

wać, skompromitować, omotać, 
podsuwać mu fałszywe papier­
ki itd. itp. Bywa też, że stwa­
rza się koło tego nowego wysu 
niętego robotnika i chłopa atmo 
sferę, która mu utrudnia wy­
konanie jego zalań. I w tym 
jest wielka rola korespotiden- 
tów robotniczych i chłopskich. 
Winni oni jako ci, którzy kształ 
tują opinię i wyrażają ją, oka­
zywać codzienną pomoc tym, 
wysuniętym na kierownicze sta 
nowiska, robotnikom i chłopom.: 
W związku z 6-letnim planem

stoją przed nami bardzo duże, roz 
ległe zadania w dziedzinie wysu­
wania, wychowywania, właściwe­
go rozstawiania i szkolenia no­
wych kadr z klasy robotniczej i 
z pracującego chłopstwa. Nie u- 
lega wątpliwości, że stoi przed 
nami zadanie d o k o n a n i a  
p r z e ł o m u  w d z i e d z i n i e  
b a r d z i e j  ś m i a ł e g o  w y s a  
w a n i a  i s z k o l e n i a  l u d z i  
z k l a s y  r o b o t n i c z e j  n a  
k i e r o w n i c z e  s t a n o w i ­
s k a .  Powinniście pamiętać o swo 
jej roli w tej sprawie.

Koła korespondentów —  
dźwignlq pracy kulturalnej

Kilka słów jeszcze w sprawach 
organizacyjnych. Jest dużą nie­
wątpliwie z P-yezą, że tworzycie 

§koła, kłuł J  korespondentów, bo 
org-anizac.,-. taka w zakładach pra 
cy, związana z określoną redak-

tygodników jeszcze w większym 
stopniu czynicie o r g a n i z a ­
t o r ó w .  Dzięki zjawiskom, któ 
re dostrzegacie u' siebie na miej­
scu, dzięki waszym sygnałom, któ 
re dajecie prasie, mamy możność 
zwalczać objawy zacofania i przy­
spieszać wszelkiego rodzaju spra­
wy produkcji.

Wasze notatki,. wasze sygnały 
przyspieszają załatwienie wnios­
ków racjonalizatorskich. Dzięki 
waszym sygnałom ogół robotników 
dowiaduje się o nowych formach 
współzawodnictwa, dzięki waszym 
sygnałom zostaje zapalone świat­
ło w osiedlach robotniczych, .włą­
czane są do sieci świetlnej PGR. 
Wasze sygnały demaskują, ujaw­
niają i izolują wroga klasowego

maskę ze złodziejów grosza pu­
blicznego, którzy tu i ówdzie u- 
siłują się dostać do naszych spół­
dzielni, do naszego aparatu gospc 
darczego.

Ten ogromny przekrój spraw, 
któryście w dwudziestu kilku 
wystąpieniu^ h sygnalizowali, 
wskazuje, jak wielka siła jest i 
jak wielką silą będzie sprawa 
rozwoju korespondentów robot­
niczych i chłopskich.
Właśnie dlatego, że jesteście 

powołani, by codziennie działać 
orężem krytyki i samokrytyki, na 
tym zlocie, widząc wszystkie, o- 
siągnięcia i Wszystkie sukcesy, 
któreście uzyskali, trzeba, ażebyś­
cie również dojrzeli i braki, które 
zaznaczają się w waszej pracy.

W PIĄTĄ ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA

Ludność Lublina wita wkraczające oddziały Armii Radzieckiej - A r m i i  Wyzwolicielki

Pisać o osiągnięciach — kryłykować
braki

Jeżeli zapytacie się, czy Pasza 
prasa robotnicza i chłopska już 
jest dostatecznie ostra, dostatecz­
nie przekonywająca, dostępna, 
konkretna w ujawnieniu procesu 
tworzenia się nowego życia, jak i 
w krytykowaniu tych wielu nie­
dociągnięć, braków, pozostałości 
starego konserwatyzmu i biurokra 
tyzmu — to należy odpowiedzieć, 
że j e s z c z e  n i e .  Nasza pra 
sa mimo; niewątpliwych sukcesów, 
jeszcze tej ostrości, której wyma­
ga od niej sytuacja, zarówno w 
wykazywaniu naszych osiągnięć, 
jak ł w zwalczaniu, ujawnianiu 
naszych braków, nie ma.

Trzeba powiedzieć, że jeszcze 
nasz korespondent robotnicy, czy 
chłopski bardzo często chętniej 
zajmuje się informacją o osiągnię 
ciach, niż wskazywaniem na nie­
dociągnięcia.

O osiągnięciach trzeba pisać, 
trzeba pisać tak, aby to było ż y- 
w y m p r z y k ł a d e m ,  k t ó r y  
i n n y c h  p o c i ą g n i e  z a  so 
b ą. Ale nie wolno pisać tylko o o- 
siągnięciach.

Wasza rola wymaga, ażebyś­
cie obok żywego, przekonywują 
cego, porywającego pisania o o- 
siągnięciach, w sposób nieprze­
jednany ustosunkowali się do 
braków i tym samym pomagali 
w ich przezwyciężeniu. Zagad­
nienie polega nie tylko na tym, 
aby krytykować dyrektorów, 
krytykować naczelników, ale i 
na tym, aby krytykować, gdy 
trzeba, nawet swego brata, 
brata robotnika, który znaj­
duje się jeszcze pod obcymi 
wpływami, który jeszcze hamu­
je w pewnym stopniu chociażby 
z powodu absencji, nasz marsz 
naprzód.
Charakterystyczne dla. obecnego 

etapu naszej walki klasowej w 
kraju jest to, że obok coraz bar­
dziej zaostrzającej się walki prze 
ciw wrogom klasowym, przeciw 
bogaczom wiejskim, przeciw kapi 
taliście miejskiemu, już rozbite­
mu, ale jeszcze niedobitemu, mu­
simy toczyć codzienną walkę, wal 
kę przeciw uleganiu przez zacofa­
ną część robotników, ch-opstua 
pracującego oraz pracowników u-* 
myślowych obcym nawykom, dążę 
niu do działania według szkodli­
wej zasady, ażeby od państwa jak 
najwięcej urwać, a jak najuuiięi 
państw”! dać.

Na sali jest większość korespon 
dentów robotniczych, reprezentują 
cych bezpośrednio fabryki, z tych 
fabryk piszących do naszej prasy, 
jak również wydających w swoich 
fabrykach gazetki ścienne lub ga­
zety fabryczne drukowane.

Mobilizacja nowych 
rezerw wewnąirznych

Wielka jest wasza rola w dzie­
dzinie mobilizacji rezerw wewnątrz 
nych dla przyśpieszenia wykona­
nia naszych planów. Te rezerwy 
są u nas. ogromne. Użyję jaskra­
wych1 przykładów. Weźcie na przy­
kład budowlanych w Warszawie, 
u których, choć to nie jest charąk 
terystyczne, absencja jest bardzo 
wysoka. U włókniarzy w Łodzi 
zmienność, wędrówka z fabryki do 
fabryki jest również bardzo wy­
soka. Gdybyśmy likwidowali ener 
giczniej przestoje, więcej uwagi 
zwrócili na pełne wykorzystanie 
mechanizmów i maszyn, więcej u- 
wagi zwrócili na sprawę doszkala 
nia robotników,, którzy często nie 
wykonują1 norm nie dlatego, że nie 
chcą, ale dlatego, że nie umieją, 
że są jeszcze za mało wykwalifiko 
wani, _ — to spełnilibyśriiy nasze 
zadanie.-—Jakie u nas są możli­
wości 1 rozwoju, podam jedną cy-

darki, wyższymi plonami, lepszą 
organizacją. Ale nasze PGR 
przy tej pomocy, jaką otrzymują 
ze strony państwa, rpogą pidwątr 
pliwie dawać nam o wiele większe 

. i lepsze rezultaty. Mamy szereg 
I zaniedbanych odcinków, np. zaga!d 
‘ nienie norm, które są konieczne w 
tak wielkim gospodarstwie, jakim 
jest PGR, a które często nie są 
stosowane w praktyce.

Tszeba powiedzieć, że braki 
naszej administracji, braki pra­
cy naszych związków zawodo­
wych, naszych organizacji par­
tyjnych w PGR, jeszcze za ma­
ło oświetliła nasza prasa, a 
przez to za mało im się udziela 
uwagi. Bo tylko biurokrata, gdy 
się go skrytykuje w gazecie, 
śmiertelnie się obraża, ale my 
wiemy, że stanowi to pomoc w 
naszej pracy.
Weźmy zagadnienie budownic­

twa wiejskiego. W tej dziedzinie 
mieliśmy poważne braki i mamy 
jeszcze w dalszym ciągu. Budowa 
no u nas często w sposób szkodli­
wy, czasem nawet szkodniczy. Nie 
spotykało się to — a powinno się 
było spotykać — z reakcją, z sy 
gnałami ze strony koresponden­
tów robotniczych i chłopskich i ze 
strony naszej prasy.

Opowiem wam humorystyczny wy 
padek, o którym słyszałem wczoraj. 
Pewien towarzysz wyjechał do jed 
nego  ̂ z zespołów PGR w woj. ol­
sztyńskim i widzi, że w tym ma­
jątku buduje się kurnik, duży kur 
nik. Przeszedł kilka kroków i wi­
dzi, że stoi stary kurnik, tylko że 
bez szyb. Więc pyta kierownika 
majątku: „Dlaczego budujecie kur­
nik, kiedy macie kurnik?“ Tam­
ten odpowiada: „A czy ja mam ja-

mierz—Juliusz“. Wystąpienie to 
było bardzo dobre i. wskazywało 
na duży dorobek korespondentów 
tej kopalni, których teraz jest 30. 
Ale niesłuszne było to, co mówił 
tow. Sztyler, że korespondencja 
ich jest podpisywana: K o ł o

ŚWIĘTO WYZWOLENIA CZECHOSŁOWACJI
t

„Mccii żyj tzcricona Armia! ' — witali swych wyzwolicieli 
mieszkańcy Pragi

nas rzecz młoda, wymagająca bar ( cją — daje wam wielką siłę. To 
dzo  ̂ pieczołowitej pielęgnacji. Słu j powoduje też, że taki klub czy ko 
sznie tow. Ługowski z pow. szu-, la „koresRorujsn^w. staje się nie 
pińskiego pbwieidżiał tu  •—- że uwa tylko wyrazicielem ópiajii publicz- 
za, iż w sprawie spółdzielni produk 
eyjnyćłi należy być ostrożnym z 
krytyką, boć to przecież młode je­
szcze i nieokrzepłe. Alertym nie- 
mniej, powiedzieli już publicznie 
c ' brakach w naszych spółdziel­
niach produkcyjnych, o tym, że 
w tych spółdzielniach szereg za­
gadnień gospodarczych i organi­
zacyjnych wymaga naprawy, wy­
maga całkowitego uregulowania, 
jak np. sprawa wkładów inwen­
tarzowych, sprawa wprowadzenia 
dniówek, sprawa słusznego planu 
inwestycyjnego w każdej Spół­
dzielni produkcyjnej i maksymal­
nego udziału samych chłopów W 
budownictwie dla swojej spółdziel 
ni, wreszcie sprawa, by spółdziel­
nia żyła życiem samorządnym, 
żfeby nią nie komenderowali z 
zewnątrz, żeby wszystko, co .się 
jej dotyczy było uchwalone na o- 
góinych zebraniach spółdzielców 
względnie na zarządzie spółdziel­
ni. We Wszystkich tych sprawach 
trzeba, aby korespondenci chłop­
scy i korespondenci robotniczy, 
jeżeli tam są, wskazywali na. te 
braki, żeby przez wskazywanie na 
te braki uczyli oni spółdzielnie na 
każdym konkretnym wypadku.

Zagadnienie fcadr
I wreszcie ostatnia sprawa — 

zagadnienie zdawałoby się dla ko 
respondenta robotniczego i chłop­
skiego może nie tak bezpośred­
nie, ale jednak bliskie, —. zagad­
nienie kadr, zagadnienie kierow­
niczych ludzi w oddziale fabrycz­
nym, w fabryce, na majątku PGR 
i wszędzie, w całym naszym 
życiu. Myśmy towarzysze, wy­
suwali w ciągu tych lat kadry z 
klasy robotniczej i chłopstwa pra 
cującego. Wysunęliśmy 17 tys. 
robotników na kierownicze stano­
wiska w przemyśle. Wysunęliśmy 
również robotników i chłopów na 
stanowiska kierownicze w PGR, 
w majątkach i zespołach — 
gdzie nie mniej niż 60—70 proc. 
rządców i administratorów zosta­
ło wysuniętych spośród robotni­
ków i chłopów.

My jeszcze mamy w PGR tu i 
ówdzie obszarników czy byłych 

'-rządców obszarniczych, lecz nie­
wątpliwie już dużo dokonaliśmy w 
dziedzinie wysuwania i szkolenia 
nowych gospodarzy naszych ma­
jątków . państwowych.

Ale nie rzadko bywa, że tego 
nowego gospodarza, wysunięte­
go z klasy robotniczej i w fa­
bryce i w majątku spotykają 
nieufnie, że starają się go wro 
gowie ośmieszyć, zdyskredyto-

kich krytykowanych, (nie mówię 
tu oczywiście o wrogu klasowym), 
ażeby rzeczowo przyjmowali kry . 
tykę. (oklaski). I nie należy się 
chować w taki, czy inny sposób 
przed obrazą, oburzeniem czy złoś 
cią tego krytykowanego. Tow. Cy­
rankiewicz dostatecznie dobitnie 
to powiedział. I widać z waszego 
nastroju, że wy już tak bardzo 
tych złych humorów krytykowa­
nych się nie boicie.

I jeszcze jedna uwaga organiza 
cyjna. Jesteście korespondentami 
wielkiej prasy codziennej i tygod 
niowej, ale macie wielkie zadanie 
do spełnienia również w rozwoju 
prasy fabrycznej, PGR-owskiei, 
terenowej, miejscowej. Chodzi tu 
o gazetki ścienne, a w wiehdch 
fabrykach — zresztą mamy już ta  
kie przykłady, — nawet drukowa­
ne gazety. Trzeba, abyście wy i 
cala 12-tysięczna armia korespon­
dentów współpracując z wielką 
prasą, -współpracowali również z 
gazetami ściennymi i drukowany­
mi fabrycznymi.

Uaktywniać masy 
w walce o pokój

, . Ńa zakończenie chcę powiedzieć
ńej, ujaiypiającyni, . odsłaniającym o wąęzyęh zadąpiach .w tej dzie- 
i zwalczającym braki i niedociąg- dżinie, która teraz zaprząta umy- 
nięcia, ale staje się również sły wszystkich pracujących na 
w i e l k ą  s i ł ą  k u l t u r a l n ą  świecie. Mówię o s p r a w i e  
w d a n y m  z a k ł a d z i e  p r a -  w a l k i  o p o k ó j .  
c y- Wspaniały wyraz zbratania mię-

I to, co towarzysze tu mówili o dzynarodowego, wspaniałe wyra- 
kulturalnej pracy, jaką prowadzą zy internacjonalizmu, które wasz 
koła korespoAłentów, niewątpliz zlot dzisiaj dał wobec wystąpień 
wie potwierdza ich wielką rolę. naszych gości z bratnich partii 
Chciałbym zrobić jedną krytyczną komunistycznych i robotniczych, 
uwagę w związku z wystąpieniem j manifestacja pokojowa, która j się 
tow, Sztylera z kopalni „Kazi- j,tu odbyła — to wszystko stanowi

dobitny obraz waszych uczuć.
Jesteście przecież tymi, któ­

rzy mają wielką rolę do spelnie 
nia w utorowaniu hasłom po- 
kojujRrogi do najszerszych mas 
robotniczych i chłopskich, ko­
biet i młodzieży. Przed wami

Żołnierze Armii Radzi('ckie/ zatykayt 
nad lieichslagiem w

Szłamla r żwycięslwa  
B e rlinie.

k o p a l n i  „ K a z i m i e r z -  
J  u 1 i u s z“. Dlaczego to jest 
niedobre? Bo to całkowicie likwi­
duje indywidualność koresponden 
i a. A my powinniśmy dbać o in- 
dywidpalncść korespondenta. Ko­
respondent — dostrzegł coś, napi­
sał i powinien ze swoim podpisem 
posiać to do prasy. Koło powinno 
stać murem za nim, powinno 
mu pomagać .powinno przejrzeć; 
poprawić, ale korespondent nie po 
winien być kimś nieznanym, ano­
nimowym, Chcemv nauczyć,wszyst

stoi zadanie uaktywnienia tych 
mas w walce o pokój.
Na zakończenie chcę wyrazić 

przekonanie, że z tego zjazdu wyj­
dziecie wzmocnieni, że \vasz ruch 
stanie się jeszcze mocniejszy i ze 
dacie wyraz swej siły w najbliż­
szych dniach, w Uniach wielkiej 
akcji pokojowej, która się toczy 
u nas i na całym świecie i której 
przewodzi towarzysz Stalin, (hucz 
ne oklaski).

Zebrani wstają i skandują: 
,.Sta-lin ‘. „Pe-kój“,. ,.Bie ru t“
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LUDZIE KTÓRZY WALCZYLI O WYZWOLENIE POLSKI
5 lat minęło od chwili całkowi­

tego wyzwolenia Polski spód jarz 
ma niewoli hitlerowskiej. W wici 
kim marszu wyzwoleńczym Armii 
Radzieckiej uczestniczyłem i ja. 
Gdy wracam myślą do dni woj­
ny, ogarnia mnie pragnienie o- 
powiedzenia o bohaterskich czy­
nach prostych ludzi radzieckich, 
których imiona nie powinny być 
i na pewno nie będą nigdy zapo­
mniane.

Przeglądając kartki pamiętnika 
i notatek z frontu, znalazłem m. 
in. opowiadanie kaprala Nikance- 
wa o bohaterskich walkach żołnie 
rzy radzieckich na ziemiach pol­
skich.

Siedzieliśmy w okopach, nad 
Narwią. Ogień chwilowo ucichł 
Nikancew korzystając z przerwy, 
ciągnął powoli opowiadanie o plu 
tonie artylerii, którym dowodził 
Grzegorz Romanow.
-  Nazwisko jego — mówił Nikan 
cew — znają tu  we wszystkich 
okopach, mimo że wielu żołnierzy 
nigdy go nie widziało. O 2 km stąd 
wznosi się pagórek, który żołnie­
rze nasi nazwali „wzgórzem Ro­
manowa“. Na tym właśnie wzgó ­
rzu stały dwie armaty, obsługi­
wane przez pluton Romanowa. 
Zdawałoby słę, że wszystkie nie­
mieckie armaty i wyrzutnie min 
ześrodkowały ogień na plutonie 
Romanowa, byle tylko zmieść go 
z powierzchni ziemi. Następnie 
Niemcy skierowali przeciwko Ro­
manowowi 18 czołgów, za którymi 
podążały samochody pancerne z 
grenadierami.

Żołnierze z niecierpliwości za­
ciskali zęby, ale Romanow wciąż 
nie otw!erał ognia. Dopiero, gdy 
czołgi niemieckie były całkiem 
blisko, padła komenda: „o g - 
n i a Rozległy się salwy i dwie 
maszyny niemieckie stanęły w pło 
mieniach jak pudełka zapałek. 
Niemcy zatrzymali się, następnie 
skręcili w bok i zaczęli oskrzy­
dlać wzgórze.

Bluza Romanowa .cała czerwona 
była od krwi, odniósł on bowiem 
trzy czy cztery rany. Podchodzi 
do niego sanitariusz i mówi: 
„Muszę was odnieść na tyły do 
lazaretu polowego1'.

A ten jak nie spojrzy na niego 
groźnie i nie huknie: „Nie gadaj 
głupstw! Trupa będziesz odnosić 
na tyły“. I dalej dowodzi pluto­
nem. ale już na noszach.

Z lewej strony z wąwozu wy­
chynęły niemieckie czołgi. Na­
tychmiast znów otwarto ogień. 
I znów jeden czołg stanął w pło­
mieniach.

Niemcy ponownie się zatrzymali. 
Bateria ich sypnęła na wzgórze no­
wą serię, co najmniej setkę pocis­
ków. Romanow dostał jeszcze jed­
na kulę, mimo to w dalszym ciągu 
pełnił dowództwo. Sanitariusz zro­
bił mu opatrunek i mówi: „To już 
dziesiąta“ i chce go przemocą od­
nieść na tyły.

Ale Romanow jest niewzruszony. 
Krew uciekła mu z twarzy, jest bla­
dy jak śmierć, mimo to nie spusz­
cza nieprzyjaciela z oczu i bezus­
tannie kieruje nań ogień. Kiedy u- 
nieszkodliwiono dwa następne czoł­
gi, uśmiechnął się i ledwo dosły­
szalnym głosem szepnął: „Zuchy!“.

Ale żołnierze na pewno nie usły­
szeli pochwały dowódcy, bowiem 
w tejże chwili w pozycję jak gdy­
by grom uderzył. Obok Romanowa

padło dwóch żołnierzy, a on sam 
Stracił przytomność. Gdy ją odzys-' 
kał ujrzał dwie rozbite-armaty i hit­

lerowców, którzy pięli'się już na 
wzgórze. |

1 nagie arlylerzyści ujrzeli, jak 
Grzegorz Romanow zerwał się z no­
szy L wyrwał automat z rąk ranne­
go żołnierza. Chwiejąc się na no­
gach, wypuścił w kierunku Niem­
ców serię strzałów. Po chwili padł 
na ziemię, ale strzelał w dalszym 
ciągu. Żołnierze rzucili się do ata-, 
ku. Niemcy pokazali plecy i wów-; 
czas dopiero Romanow wezwał sa 
nitariusza. „No, teraz niech już bę­
dzie“ — powiedział ledwie dosły-1 
szalnyrn głosem. Krew broczyła zj 
17 ran. !

Kapral Nikancew zamilkł, wstyd 
liwym ruchem otarł łzę, skręcił pa ! 
pierosa i zakończył:

— Teraz jest Bohaterem Zwiąż-; 
ku Radzieckiego. Bohaterstwo tkwi; 
ło w jego sercu od dzieciństwa.! 
Tylkośmy tego nie dostrzegali... 
Wydawał się nam zwykłym śmier­
telnikiem,...

*  *  *
W tym samym okresie nad Bał­

tykiem zyskał sobie sławę Fiodor 
Diaczenko, ten sam, którego grupa 
zniszczyła cztery czołgi na przy­
czółku narewskim. W czasie nalar-> 
cia na Gdańsk ujrzał w polu płoną­
cy dom. z którego dobiegały krzy­
ki. Jakiś chłopczyk, imieniem Ka­
zik. zbliżył się do grupy żołnierzy 
i płacząc rzewnie opowiedział, że 
Niemcy, szykując się do odwrotu, 
zamknęli w piwnicy jego matkę o- 
raz innych mieszkańców i podpali­
li dom.

Wraz z przyjaciółmi rzucił się 
Diaczenko ku masywnym, kutym 
drzwiom piwnicy. Parę minut, któ­
re. trwało wyważenie drzwi, wyda­
wały się wiecznością! Ale oto uwol­
nieni z zamknięcia ludzie wybiega­
ją już na podwórze, żołnierze wy­
noszą dzieci. Na ulicy kobiety i 
dziewczęta otoczyły kołem Dian- 
czenkę i jego przyjaciół, całują ich, 
płaczą z radości. Ze wszystkicli 
stron rozlegają się okrzyki: „Niech 
żyje Armia Radziecka“,

Gdy nasi wdarli się do Gdańska, 
sierżant Diaczenko wyróżnił się w 
walkach ulicznych. Hitlerowcy, 
którzy ufortyfikowali się w jednym 
z domów, ostrzeliwali ulicę z ka­
rabinów maszynowych, zagradza­
jąc drogę naszej piechocie. Dia­
czenko, wraz ze swą armafa, prze­
dostał- się bocznymi ulicami w po­
bliże domu i nagle ukazai się tuż 
przy oknie, niszcząc jednym wy­
strzałem gniazdo karabinów maszy­
nowych wraz z obsługą.

Ogromną role strategiczna od­
grywają w Gdańsku mosty. Opano­
wanie icłi decydowało .o losach po­
szczególnych''dzielni? miasta.

Niemcy ufortyfikowali się w 
wielkim "gmachu, na prawo od mos­
tu kolejowego.

Leżeliśmy za nasypem kolejowym 
i nie mogliśmy nawet wynurzyć 
głowy, tak huraganowy był ogień , 
niemiecki. Na jgroźniejsze były nie-j 
przyjacielskie cekaemy. I nagle sly- ■ 
szymy głos:

— Panie żołnierzu, panie ofice­
rze...

Patrzymy, — jakaś młoda 
dziewczyna, pełznąc po ziemi, 
zbliża się do nas. Powiada, że 
podejmuje się wskazać drogę do 
domu, w którym znajduje się gru 
pa Niemców z karabinami ma­

szynowymi. Jest Pełką, córką ro- ...Od dni tych upłynęło 5 lat. We 
botrtika portowego. Brat. je j w j wszystkich zakątkach wielkiego 

: „ - i  Związku. Radzieckiego spotkać moższeregach Dywizji Polskiej 
czy przeciwko hitlerowcom.
1 oto dziewczyna poprowadziła 

zwiadowców radzieckich. Obeszli 
most, przez podwórze przedostali 
się na sąsiednią ulicę i od tyłu 
wkradli się do zajętego przez hit­
lerowców domu. Rozbili od razu 
jeden karabin maszynowy; pozosta­
łe zamilkły, ponieważ Niemcy, o- 
garnieci paniką, na widok atakują­
cych ich od tyłu Rosjan, rozbiegli 
się. Piechota zdobyła w -tvm czasie 
most i przedarła się do centrum 
miasta.

na byłych żołnierzy frontowych, u- 
czestriików walk o wyzwolenie Pol­
ski. Dziś pracują oni w pierwszych 
szeregach budowniczych społeczeń­
stwa komunistycznego. Z zaintere­
sowaniem i sympatia śledzą wspa­
niały rozwój nowej Polski, cieszą 
się z sukcesów odnoszonych przez 
bratni naród na polu pracy.

W 5 rocznicę wyzwolenia Polski 
ślę serdeczne pozdrowienia przyja­
ciołom i towarzyszom walki o po­
kój, wolność i niezawisłość naro­
dów. N. NAUMCZENKO.

Generał niemiecki, wzięty do niewoli przez żołnierzy polskich 
podczas wyzwolenia Gdańska w 1945 r.

Zaostrzyć czujność, zacieśnić współpracę z PZPR
za k tyw izo w a ć  w szystkie  ogniwa organizacyjne...

Obrady I Walnego Zjazdu ZSL woj. gdańskiego

Po zagajeniu obrad przez preze 
sa ustępującego Wojewódzkiego 
Komitetu Wykonawczego ob. Plon 
skiego, glos zabrali, witając zjazd 
i życząc mu owocnych obrad: se­
kretarz KW PZPR tow. Holod, 
przedstawiciel Stronnictwa Demo 
lcratycznego ob. Rynduch, wice­
przewodniczący WRN ob. Stefań­
ski, prezes Związku Samopomocy 
Chłopskiej ob. Łach i ob. Głodow 
ski (ZMP).

prawnie, ubojowić pracę kół tere­
nowych oraz powiatowych i gmin­
nych komitetów wykonawczych 
ZSL.

PRACUJĄCE CHŁOPSTWO 
W WALCE O POKÓJ I SOCJA­

LIZM
Referat ideologiczny wygłosił 

ob. min. Podedworny.
Charakteryzując przedwojenną 

wieś polską referent mówił: „Ów 
czesne położenie wsi było wprost

i u j .
a więc w warunkach niemożliwoś- , konkretnych zadań dla kół tereno-

W ubiegłą niedzielę obradował w sali konferencyjnej ZSL niu małych gospodarstw rolnych, j usprawnienia. Brak planu pracy 
I Wojewódzki Walny Zjazd Statutowy Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. Prócz licznych delegatów z województwa, uczestni­
czyli w nim przedstawiciele władz naczelnych ZSL: sekretarz BA 
NACH, min. PODEDWORNY i poseł 2MIJKO. Przewodniczącym 
zjazdu wybrano ob. GNIAZDOWSKIEGO z Kartuz.

ŚWIĘTO WYZWOLENIA CZECHOSŁOWACJI

W dniu wyzwolenia w wielu miejscach Prnyi urządzono 
samorzutnie zataimy ludowe, na których, wśród muzyki, tańca 

i radości, manifestowano przy jaźń czecliosłuwacko-radziccką.

— Stoi przed nami wspólne za­
danie — mówił m. inn. tow. Ho- 
łod — zbudowania ustroju socja­
listycznego na wsi. Aby tego do­
konać, muszą pracujący chłopi w 
ścisłym sojuszu z klasą robotni­
czą, muszą ludowcy wraz z PZPR 
złamać opór wroga klasowego, 
który wciska się uparcie w szere­
gi ZSL oraz ¿aktywizować, us-

Pomysł usprawniający odprawę statków
powinien być mproiradzony ui życie

W jednym  z num erów „Głosu 
Wybrzeża“ ukazała się korespon 
dencja, krytykująca postępowa 
nie kierownictwa C entrali Wę­
glowej, które wycofało z użytku 
pomysł racjonalizatorski ob. Ku 
pera. Jako  stary  pracownik por 

, to wy znam  oba systemy, obo­
wiązujący dotychczas i zgłoszo 
ny przez ob. K upera, / dlatego 
też twierdzę, że wycofanie po­
mysłu racjonalizatorskiego było 
niesłuszne.

Każdy rozładowywany wagon 
jest wpisywany przez kontrole­
ra  do t. zw. cedułki, k tóra za­
wiera dwadzieścia jeden ró ż ­
nych pozycji. Po wypełnieniu 
przesyła się ją  do biura, gdzie 
n a  tej podstawie opracowywane 
są listy przewozowe. Przy 'wy­
pisywaniu ich pracownicy mu­
szą zwracać baczną uwagę na 
zgodność numerów listów i ce- 
dułek oraz nalepek kopalnia­
nych. Poza tym  muszą spraw ­
dzać cały szereg innych pozy­
cji. Wszystkie te bardzo skom ­
plikowane czynności zabierają 
wiele czasu i w ym agają olbrzy 
miego natężenia uwagi dla uni 
knięcia jakichkolwiek omyłek.

Ob. Kuper, który przez dłuż­

szy czas pracował przy odpra­
wie statków, wychodząc z zało­
żenia, że cedułka jest właści­
wym dokumentem, n a  podsta­
wie którego można ustalić  jt.- 
kie i gdzie, t. j. do któi-ego luku 
zostały rozładowane wagony,

S|s „Arethuza“
* « b u n k r o w a n y  
w ciągu godziny

Przed kilku dniami robotnicy 
portu gdyńskiego zameldowali 
o przedterminowym załadowa­
niu bunkrem statku „Arethuza“ 
w ciągu 2 godzin i 45 roin. Pra 

coréalo wówczas 4 trymerów. 
O s t a t n i o  s t a t e k  t e n  
w s z e d ł  do  G d a ń s k a  i z a ­
ł o g a  p o r t u  W i s ł o  u j ś c i e  
w y k o n a ł a  t e  s a m ą  p r a ­
cę  w c i ą g u  g o d z i n y .  P ra­
cowało przy tym tylko 2 tryme­
rów: tow. tow. MAJ i PRĄD­
NICKI, którzy przez dobrą or­
ganizację pracy systematycznie 
podnoszą swoje osiągnięcia pro- 
dukcyjne.

CZ. KAWKA 
korespondent

wystąpił z projektem , aby zli­
kwidować przepisywanie cedu- 
łek do książek załadowczych. 
Założenie to  jest słuszne, gdyż 
przepisywanie cedułek jest p ra  
cą zbyteczną, bezproduktywną. 
Przepisywanie to  m ożna zastą­
pić jedną pozycją, zawierającą 
w sumie wszystkie dane z jed ­
nego statku. W ten  sposób moż 
na  prawie o połowę skrócić i u 
proście całą pracę oraz wyklu­
czyć możliwość pomyłek i zda­
rzające się często wpisywanie 
wagonów n a  niewłaściwe luki 
statków.

W tym  czasie, kiedy projekt 
ob. K upera został wprowadzony 
w życie część ludzi mogła 
przejść do pracy w innych dzia 
łach. W zasadzie pomysł ob. 
K upera zdał egzamin i wprowa 
dzenie n a  nowo starego syste­
m u nie świadczy o trosce o n a  

j leżyte wykorzystanie czasu p ra  
j cy w porcie i siły ludzkiej. Dla 
' tego też trzeba ten  pomysł pó 

dokładnym zbadaniu wprowa- 
| dzić na  stałe do pracy porto­

wej.
Z. K.

korespondent.

rozpaczliwe. Liczba ludzi, utrzy­
mujących się z rolnictwa wzrosła 
w ciągu 18 lat o 4 miliony. Brak 
możliwości odpływu do ciągle re­
dukującego stan zatrudnienia prze 
mysłu, powodował idące coraz da 
lej rozdrabnianie gospodarstw 
Wieś staczała się niepowstrzyma­
nie ku coraz większej nędzy. Przy 
czyna tego stanu rzeczy tkwiła w 
niesprawiedliwym ustroju społecz 
nym, w bezlitosnym ucisku i wy­
zysku mas ludowych przez obszar­
ników.

Omówiwszy z kolei trudności 
naszej młodej gospodarki w pierw 
szym okresie po wyzwoleniu oraz 
wielkie osiągnięcia wsi w ramach 
planu 3-letniego i zadania stojące 
przed nami w planie 6-letnim, 
inin. Podedworny zaznaczył: — 
Zrealizowanie tego gigantycznego 
planu uzależnione jest od harmo­
nijnego rozwoju przemysłu i rol­
nictwa. Charakterystyczny dla o- 
becnego okresu słabszy wzrost 
produkcji rolniczej, w porównaniu 
■/. przemysłową, mógłby wpłynąć 
na zmniejszenie tempa rozbudowy 
naszego gospodarstwa narodowe­
go. Dlatego też rozkwit wsi, to 
nie tylko sprawa chłopa lecz rów 
nież klasy robotniczej i całego na 
rodu.

Dźwignięcie chłopa i jego gos­
podarki na wyższy poziom jest 
jednak niemożliwe przy zachowa­

ci pełnego wykorzystania zdoby­
czy nauki i techniki. Drobne gos 
podarstwo rolne — to trwonienie 
sił, biedowanie i ciężka praca.

Droga, którą wybraliśmy i 
którą konsekwentnie będziemy 
kroczyć — mówił minister — to 
zlikwidowanie wyzysku, to nisz 
czenie wszystkich korzeni, z któ 
rych upośledzenie chłopa i wy­
zysk mogłyby odrosnąć — to 
droga zespołowego gospodar­
stwa.
Przebudowa ustroju, przełom 

dziejowy, jaki się dokonuje na wsi 
polskiej, musi być dziełem chłopa 
przy współdziałaniu robotnika.

Dla dokonania tych wszystkich 
zadań — kontynuował mówca — 
potrzebny jest nam p o k ó j .  Szaj 
ka rekinów kapitalistycznych przy­
gotowuje nową wojnę, która dla 
nich oznacza zyski, dla mas znisz­
czenie, głód i śmierć.

Zjednoczone Stronnictwo Ludo­
we — stwierdzi! na zakończenie 
min. Podedworny — będzie nada] 
z uporem wzywało i mobilizowa­
ło najszersze masy chłopskie do 
walki o pokój, o Polskę sprawie­
dliwości społecznej, o Polskę soc­
jalistyczną.

OSIĄGNIĘCIA 1 BRAKI
Sprawozdanie z działalności stron­

nictwa w okresie po zjednoczeniu 
złożył przewodniczący WKW ob. 
Płoński.

Największym osiągnięciem stron­
nictwa jest udział jego członków, w 
organizowaniu 62 istniejącycli na 
terenie województwa gdańskiego 
spółdzielni produkcyjnych. W 23 
spóidzielniach przewodniczącymi za­
rządów są ZSL-owcy, w wielu in­
nych wchodzą w skład zarządów. 
Niemaiy byt też udział stronnictwa 
w akcji siewnej, likwidacji odło­
gów, w usprawnieniu pracy gmin­
nych spółdzielni zaopatrzenia i zby­
tu. Dużą pomoc w organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych dało 242 
aktywistów gromadzkich, przeszko­
lonych na kursaęh wojewódzkich. 
Niezależnie od tego przeszkolono 
101 aktywistów wojewódzkich i 276 
powiatowych.

Sktad socjalny stronnictwa — 
stwierdza ob. Pioński — nie jest 
właściwy. Fakt, że procent małorol­
nych w szeregach ZSL na Wybrze­
żu równa słę nieomal procentowi 
inteligencji - członków ZSL (18,7 
proc. i 17,9 proc.) jest niepokojący 
i wysuwa jako jedno z naczelnych 
zadań poprawienie składu socjalne­
go stronnictwa. Stan ten jest wyni­
kiem nieprzezwyciężonego jeszcze 
braku czujności. Organizacja elbląs­
ka licząca 660 członków ma w swo­
im składzie ponad 200 osób zc śro­
dowiska drobnomieszczańskiego. Do 
szeregów ZSL wkradło się, wyko- ! 
rzystując brak czujności, wielu bo­
gaczy wiejskich, na przykład Lud­
wik Klat z Mikołajek, właściciel 42 
ha, Olszewski ze Straszęwa pow. 
Sztum, Bonowicz i Kitowski z Tcze­
wa, karani sądownie za szerzenie 
wrogiej propagandy. Wszyscy oni 
sabotowali oczywiście skup zboża, 
kontraktację, pracę, ZSCh itd.

Poważna bolączką ZSL jest takż- 
słaba aktywność stronnictwa wśród 
młodzieży i kobiet.

Praca organizacyjna kół tcre.no- 
wVch .wymaga natychmiastowego

wych, brak pomocy I opieki ze stro­
ny powiatowych komitetów wyko­
nawczych utrudniały realizację pod­
stawowego zadania ZSL — aktywi­
zację nie tylko samych kól ZSL ale 
i organizacji masowych, działają­
cych na wsi, a przede wszystkim 
ZSCh.

Warunkiem wykonania ogrom­
nych zadań, jakie stoją przed 
stronnictwem jest pogłębienie i 
zacieśnienie współpracy z wszyst 
kimi organizacjami PZPR i jak 
najpełniejsze korzystanie z jej 
doświadczeń — oświadczył na za­
kończenie ob. Płoński.

DYSKLSJA
W dyskusji zabrało głos 22 dele­

gatów.
Ob. Wróbel, przewodniczący spół­

dzielni produkcyjnej w Bonakach, 
podkreśli! konieczność wzmożenia 
czujności oraz zacieśnienia więzi 
wyższych instancji ZSL z kotami 
terenowymi i masarni chłopskimi.

Ob. Śliwa ze spółdzielni produk­
cyjnej w Zukczynie opowiedziała w 
jaki sposób kurs szkoleniowy przy­
czynił się’ do zrozumienia przez nią 
korzyści płynących z gospodarki 
zespołowej. Po powrocie z niego 
została jedna z założycielek spół­
dzielni. Trzeba było oczywiście po­
konywać niepewność i wahanie cliło 
pów. Abv ich przekonać do spół­
dzielczości zorganizowała w poro­
zumieniu z Komitetem Powiatowym 
PZPR wycieczkę do Lichnowych. 
Każdy z jej uczestników sam wy­
pytywał o wszystko spółdzielców w 
Lichnowych i , już w drodze powrot­
nej wielu wyraziło chęć zapisama 
się do spółdzielni. Dzisiaj spółdziel­
nia już istnieje i rozwija sic.

Ob. Bisztoft — z pow. gdańskie­
go podkreśli! konieczność zacieśnie­
nia współpracy z PZPR. Opowiada­
jąc o stosowanej w jego gromadzie 
samopomocy sąsiedzkiej stwierdził, 
że stanowi ona jakby zaczątek pra­
cy kolektywnej. Zapisując sie do 
spółdzielni — mówił ob. Bisztoft — 
nie wolno myśleć, żeby jak naj­
mniej do niej wnieść. Chłopi zakła­
dający spółdzielnię winni od po­
czątku myśleć o tym, żeby jej 
stworzyć mocne podstawy gospo; 
darcze.

DyskusG podsumował sekretarz 
NKW ZSL ob. Banach, wyrażając 
przekonanie, że wypracowane na 
walnym zjeździe wytyczne przyjc­
ie zostały iako zobowiązanie każde­
go z członków slronnictwa i zosta­
ną w pełni zrealizowane.

Robotnicy na kursie
s p e d y c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j

F-m a „Hartwig" zorganizowa ! skliwej opiece, k tó rą  otacza się
ła  kurs spedycji m iędzynarodo­
wej, w którym  uczestniczą ro­
botnicy, p racujący w portach  o 
raz młodzież robotnicza ZMP. 
W czasie trzymiesięcznej nauki 
robotnicy zdobędą kwalifikacje 
spedytorów.

Początki były dość trudne 
gdyż wielu słuchaczy nie było 
przygotowanych do pracy um y­
słowej. Wszystkie te trudności 
zdołano przezwyciężyć dzięki tro

uczestników kursu. Wykładow­
cami są doświadczeni fachowcy 
spedycyjni, którzy jednak nie 
mają celu w tym, by ota­
czać tajemnicą doświadczenie 
zdobyte w swoim zawodzie. Wy 
kładowcy ci starają się wyszko­
lić nowe kadry spedytorów, któ 
rych brak odczuwano dotkliwie 
w pracy portowej.

Z. RYSZEWSKI 
korespondent

li7¡elita defilada Zwycięstwa na 
Placu, Czerwonym w Moskwie 

w dniu 24 czerwca 1945 r.
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Sklepy spółdzielcze w Gdyni muszą być lepiej zaopatrzone
u! śuiieże jarzyny, masło i konsermy rybne

GDAŃSK ODBUDOWUJE SIĘ

W ostatnich miesiącach nastąpiła 
znaczna poprawa w zaopatrzeniu 
mieszkańców Gdyni, w artykuły spo 
żywcze, przede wszystkim w zakre­
sie dostawy jaj, śledzi, ryb, oleju, 
buraków i marchwi. Mimo to, jed­
nak daje się zauważyć brak 
niektórych artykułów pierwszej po­
trzeby, jak świeże jarzyny, nowalij­
ki, kasze, konserwy rybne itp.

W sezonie wiosennym każdy chet 
nie kupuje bogate w wartościowe 
składniki odżywcze jarzyny, pro­
duktów tych nie ma jednak na ryn­
ku w dostatecznej ilości. W śród­
mieściu można je otrzymać wyłącz

ka i to zwiędłe pomimo, że jak za-' Na rynku gdyńskim znajduje sig 
pewnia kierownik działu handlowe- bardzo wiele świeżych rvb i śledzi, 
go PSS artykuły te rozprowadzane natomiast dziwnym wydaje się, że 
sa do sklepów bezpośrednio z Cen-, sklepy PSS nie posiadają na skła­
dali Ogrodniczej. j ozie konserw rybnych.

Z jarzyn otrzymać można bez
większego trudu starą marchew 
buraki. Brak natomiast zupełnie 
jarzyn strączkowych, jak grochu 
i fasoli, brak również cebuli, po­
rów, selerów i pietruszki. Sklepy 
PSS są niedostatecznie zaopatrzo­
ne w ogórki kwaszone, konserwo­
we i grzyby marynowane.
Już od miesiąca, zwłaszcza w, 

sklepach znajdujących się na przed­
nie w hali targowej bo w skleoadi ,'nieściach "łe można otrzymać kasz ncc • , M innego gatunku oprocz kaszy jęcz-

" f _ _ co ra^ar^ r i rzodkiew- miennej, której jest bardzo dużo.

Pierwsza żeńska brygada SP
pracuje na Wybrzeżu

czarni mają go w nadmiarze. Za­
opatrzenie miasta w mleko było I
by równomierne, gdyby ilościowym 
jego przydziałem zajęła się Komisja 
Usprawnienia Zaopatrzenia.

Usunięcie dotychczasowych bra-! 
ków w zaopatrzeniu leży w zakrc j 
sie odpowiednich instytucji.Tak mie j
czarnia Kossakowo, jak Centralał

i

Masło otrzymać można w pla­
cówkach PSS prawie wyłącznie 
na kartki. Na przykład sklep na 
Grabówku, który zamawia 100 kg 
masła miesięcznie, otrzymuje I Ogrodnicza oraz PSS mogą dotych-

Na Biskupiej Górze w Gdańsku 
znajduje się obóz pierwszej na te

Junaczk i u su w ają  g ruzy p rzy  ui. 
K ościuszki w  G dańsku. N iedługo zo­
stan ą  założone w ty in  m iejscu  

p iękne kw ietn ik i.

renie woj. gdańskiego żeńskiej bry 
gady „Służba Polsce“. Dziewczęta

przybyły tu z eaiej Polski, aby o- 
chotniczo pracować nad odtmdową 
kraju.

Życie w obozie jest bardzo uroz­
maicone. Junaczki zakładają zie­
leńce w dzielnicach robotniczych, 
pomagają w odgruzowaniu miasta, 
a wolne popołudnia spędzają na 
nauce, uprawianiu sportu, czy na 
kulturalnych rozrywkach.

' Najmłodsza junaczka z turnusu 
Kia Kotyjówna ma dopiero IG lat. 
Jest córką robotnicy z Tomaszowa 

■ Mazowieckiego. Kia już w roku u- 
biegłym chciała wyjechać do bry­
gady SP, ale ze względu na swój

ody wiek nie została przyjęta. 
M r. b. marzenie jej zostało speł­
nione. Tak, jak wszystkie jty vjle 
żanki zgłosiły się do brygady o- 
ehotnićzo i tak, jak wszystkie, cie 
szy się, że przyjechała pracować 
na polskim Wybrzeżu.

(W. Cel.)

dlaczegoś piątą część zapotrze­
bowania. Przydziały otrzymywa 
ne przez PSS z Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko-Ja jczarskiej 
są niewystarczające.
Znacznej poprawie" uległo ostatnio 

zaopatrzenie miasta w mleko. Dużo 
do życzenia pozostawia jednak jego 
rozdział. Mleczarnia Kossakowo sta­
ra się przede wszystkim o dostar­
czenie mleka do swoich placówek. 
Sklepy PSS otrzymują zbyt mato 
mleka, podczas gdy placówki mlę-

czasowe niedociągnięcia w swej 
pracy zlikwidować. Braki te polega­
ła bowiem przede wszystkim na nie­
dociągnięciach organizacyjnych, na 
żie przeprowadzonym rozdziale to­
waru, którego jest pod dostatkiem.

Warto też, aby Centrala Ogrod­
nicza zastanowiła się nad możli­
wością stworzenia własnych 
punktów sprzedaży świeżych ja­
rzyn i owoców Świat pracy w 
mieście powinien mieć możność 
zaopatrywania się w te artyku 
ły w- placówkach handlu uspo­
łecznionego po przystępnych, 
uczciwych cenach, (1).

Robotnicy PPB Ar. 2 podczas pracy na budowli przy ni. Długiej

Nowa siedziba Zarządu Okr. TPPR
W O D A lii S K Ł!

9 bm. nastąpi otwarcie nowej 
siedziby Żarz. Okr. TPPR w Gdan 
sku, przy ul. Sobótki 15.

Wystawa Kuratorium Okręgu Szkolnego
w  Gdańsku

Wystawa literatury ł prasy, zorganizowana, przez Kurato­
rium Okręgu Szkolnego w Gdańsku, wzbudziła lużc zaintereso­
wanie społeczeństw a trójmiast a. Do gmachu TPD we Wrzeszczu 
przybywają coraz to nowe grupy robotników i młodzieży szkol­
nej.

W wielkiej auli, na estetycznie 
urządzonych stoiskach, rozmiesz­
czono tysiące książek. Wystawa 
ma charakter problemowy. Posz­
czególne działy obrazują cało­
kształt nauczania od , przedszkoli, 
aż po licea. Przy tym specjalny 
dział został poświęcony szkołomj« j  . . . « . ! -Ł DIU« Z1)16771,dla dzieci opozmonych w rozwo- i mnm  ...
ju oraz wychowaniu młodzieży w

ską i pedagogiczną, wzbudza za­
interesowanie zarówno wśród nau 
czycieli, jak i robotników oraz 
starszej młodzieży.

„Kompletuję bibliotekę, rnarksi 
stowską — fnówj robotnik żlakła 
dów Tłuszczowych „Amada“ ob. 
JAKUBOWSKI— dobrze się sta 
ło, że przyszedłem na wystawę. 
Teraz wiem, jakich książek nie

Państwowych Domach Dziecka. 
Stoisko z literaturą marksistów

E L E K T R O M O N T E R Z Y  Z E O N
z pożytkiem spędzają czas wolny od pracy
nic lńa referenta kulturalnego, 
mimo to pracownicy żywo inte­
resują się literaturą i prasą. Fun 
keję kierownika kulturalnego peł­
ni referent socjalny tow. Woło­
szyn.

„Nie mamy własnej biblioteki— 
mówi tow. Wołoszyn — wypoży­
czamy jednak raz na miesiąc 100 
książek od dyrekcji. Książki te są 
natychmiast rozchwytywane przez 
pracowników“.

Istotnie, w małej biblioteczce w
świetlicy półki są prawie puste, 
natomiast w kartotece figuruje

Oddział ZEON we Wrzeszczu przeszło 100 nazwisk abonentów.
Książki są u czytelników.

„Bardzo lubię dobrą lekturę — 
mówi elektromonter tow. Wyszo- 
mirski — najlepiej jednak lubię 
czytać książki techniczne“.

Rada zakładowa ZEON prenu­
meruje różnego rodzaju czaso­
pisma techniczne, jak „Energe­
tyka“, „Młody zawodowiec“ i 
inne. Pisma te zawsze można 
znaleźć w świetlicy ZEON. Nie 
brak tu również i innych tygod­
ników i miesięczników, poświęco 
nych wiadomościom ogólnym. Na 
stołach rozłożone są świeże egzem 
plarze „Przekroju“," „Problemów" 
Nowych Dróg, a z radzieckich 
pism „Ogoniok“ i „Trud".

Referent socjalny ZEON dokła 
da wszystkich starań, aby umoż­
liwić pracownikom oddziału ko­
rzystanie z rozrywek kultural­
nych.

„Stale organizujemy wspólne 
wycieczki do teatru — mówi tow. 
Wołoszyn. _  Sztukę „Pan Da- 
mazy“ oglądało S0 pracowników

Uwaga kandydaci 
n a  p i l o t o w i

O kręgow a D y rek c ja  L igi Lotniczej 
ogłasza zap isy  na  k u rsy  sżybow cow e. 
K andydac i w in n i się  zgłaszać w  O- 
k ręgow ej D y rek c ji L ig i Lotniczej w  
Sopocie, u l. G en. K . Św ierczew skiego 
5, — do dnia 20 m a ja  b r.

W arunk i p rzy jęc ia : 1) ro k  u rodze­
n ia  1931—1934, 2) w ykszta łcen ie  7 k las 
szkoły podstaw ow ej.

naszego oddziału. Poza tym  or­
ganizujemy różne imprezy w za 
kładzie pracy. W tych dniach 
było u 7ias kino objazdowe, ju­
tro zaś wystąpi teatr kukiełek 

W redagowaniu gazetki ścien­
nej bierze udział niemal cala za­
łoga oddziału.

Stoisko TPD, za pomocą odpo­
wiednio ułożonych książek szkol­
nych i pomocy naukowych, obra­
zuje kolejność nauczania-w swo­
ich placówkach. Barwne tomy, 
przejrzyste wykresy i plansze, 
przedstawiające rozwój przedszko 
li, szkół i świetlic TPD, przycią­
gają uwagę zwiedzających.

Stoisko gęstym szpalerem oto­
czyła młodzież ze szkoły Nr. 16 w 
Chyłopii.

„Zawsze kupuję książki z mo­
ich oszczędności — tłumaczy 
swemu koledze szczupły blondy­
nek, JASIO JAGODZIŃSKI — 
a tutaj widzę tyle ciekawych, 
nieznanych powieści“.

Wśród stoisk młodzieżowych, 
zorganizowanych przez szkołę 
Nr. ‘11 w Gdyni, ogólnym zainte-„Materiał .do gazetki ściennej 

jest tak bogaty — objaśnia elek-1 resowaniem cieszy się stoisko, po 
trom onter tow. Zwoliński, r e - j święcone odbudowie Warszawy, 
daktor gazetki — że czasem na- Na prowizorycznym murze, ułożo
wet trudno jest wszystko umie­
ścić. Koledzy nie tylko nadsy­
łają notatki i artykuliki, ale rów 
niet karykatury i humoreski“.

Do zeąpołu świetlicowego 
ZEON należy przeszło 50 proc. 
załogi. Nic więc dziwnego, że

nym z cegieł, leży bogato ilustro­
wany album, obrazujący odbudo­
wę stolicy.

Szkoła Nr. 32 w Gdańsku na 
stoisku pod hasłem „Młodzież w 
służbie socjalizmu" przedstawiła 
dorobek samorządu szkolnego. 

. Protokóły, referaty, notatki i ga- 
zespoł jest bardzo popularny zeiki ścienne, dobitnie świadczą o 
i łubiany przez wszystkich j dobrej pracy samorządu, 
pracowników. Młodzi artyści | Środek sali zajmują stoiska li­
nie tylko urządzają imprezy teratury polskiej i radzieckiej, po-
artystyczne dla swoich kole- 1łcazujące «^gn ięę ia  sztuki i kul- 

, . . tury w obu krajach. Osobny
gow, ale równocześnie nawią- (jział został poświęcony prasie ra- 
zali scisły kontakt ze .wsią. (s) i dzieckiej. Dział ten oglądają wszy

scy — robotnicy, młodzież, ko­
biety. Prasa radziecka „jest bogata. 
Każdy może znaleźć pismo, odpo­
wiadające jego zainteresowaniom.

„Szukałeih popularnych wia­
domości o zakładaniu kabli elek­
trycznych — mówi elektromon­
ter „Ołowjanki“, oh. ŁADOSZ.— 
znalazłem specjalny miesięcznik, 
poświęcony sprawom energetyki. 
Będę. go teraz prenumerował“.

Bogaty j ciekawy jest dział Pań 
stwowego Domu Dziecka, zorgani 
zowany przez placówkę na Oksy­
wiu. Sala została ozdobiona wi­
trażami w stylu ludowym, wyko 
nanymi przez wychowanków Do­
mu. Liczne i barwne gazetki ścień 
ne obrazują życie i naukę mło­
dzieży.

Prace i pomoce naukowe, prze­
znaczone dla szkół specjalnych, 
wzbudzają wielkie zainteresowa­
nie wśród absolwentów Liceum 
Pedagogicznego TPD, którzy roz­
poczęli już nauczanie w takich 
zakładach.

„Nieraz nie można znaleźć iu 
księgarniach odpowiedniej litera 
tury pomocniczei — mówi tow. 
NOWAK, nauczyciel sanatorium 
przeciwgruźliczego w Zakroczy- 
nie. — Dopiero wystawa, zorga­
nizowana przez Kuratorium, po­
kazała nam, jaki mamy dorobek 
w dziedzinie naszej literatury“.

Obszerna sala została poświęco 
na wychowaniu małych dzieci-

„Chcemy, aby wszystkie maiki 
dowiedziały się, na jakich zasa­
dach wychowujemy ich dzieci w 
przedszkolach —  mówi inspektor 
tow. DUDYŃSKA.

Wystawa stanowi wartościową 
pozycję w ramach akcji kultura! 
no - oświatowej na Wybrzeżu.

* (k.).

W nowej siedzibie Zarządu 
Okr. TPPR znajdą pomieszczc- 
się tam także znajdował klub 
nie nie tylko biura, ale będzie 
członków TPPR z sekcjami: pe­
dagogiczną, lekarską, młodzieżo 
wą, szachową i ping-pongową. 
Sekcje te powinny rozwinąć oży 
wioną działalność.
IV obszernym lokalu można bę­
dzie również órganizować stałe 
wieczory filmowe, literackie i 
artystyczne oraz odczyty.

. Dużą atrakcję stanowić będzie 
ot\varta przy klubie kawiarnia.

TPPR liczy na terenie woj. 
gdańskiego prawie 200 tys. 

, członków. Odpowiednia do po­
trzeb siedziba Zatz. Okr. TPPR 
stanie się na pewno jedną z waż 
niejszych placówek kultural­
nych w naszym mieście. (Zo.)

Pracownicy PDT w Gdyni
maja już własna świetlicą

W tych dniach PDT w Gdyni u- 
ruchomi! w sąsiednim gmachu wła 
sną świetlicę. Sala wyremontowa­
na została sposobem gospodar­
czym. świetlica zaopatrzona jest 
w bibliotekę, liczącą 160 książek, 
aparat radiowy oraz różne gry. (1)

T e a i r y
T eatr W ielki G dańsk  — nieczynny. 
T ea tr  D ram atyczny  G dynia -  nie

czynny.

'Kina

P R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A N I
Księgowego - bllansistę, poszukują od zaraz 

Miejskie Zakłady Ogrodnicze m. Gdyni, przed­
siębiorstwo wydzielone, Gdynia, ul. Małgorzaty 
Fornalskiej 46, teł. 15-06. Warunki do omó­
wienia. 1231/K

D. D. „DALMOR" Gdynia, ul- Hryiuewiec- 
kiego 14 zatrudni bezzwłocznie rutynowanych 
księgowych. Podania należy składać do Wydzia­
łu Personalnego. 1243/K

St. księgowego bllansistę, kierownika sekcji 
zaopatrzenia, wykwalifikowaną maszynistkę, za­
trudnimy natychmiast. — Zgłoszenia prosimy 
kierować na adres Gdańskich Zjednoczonych 
Fabryk Cukrów i Czekolady Gdańsk - Oliwa, ul. 
Droszyńskiego Nr 8. 125'4/K

Kierownika Sekcji Wykonawstwa z wy­
kształceniem technicznym. 2 st. referentów, za­
trudnimy w Oddziale Inwestycyj. — Zgło­
szenia w Oddziale Kadr Centrali Mięsnej Gdańsk, 
ul. Wały Jagiellońskie 8. 1255/K

W związku z upływającym terminem wy­
miany dotychczasowych pozwoleń na prowadze­
nie pojazdów mechanicznych na drogach pu­
blicznych z 30 czerwca 1950 r. zgodnie z roz­
porządzeniem z dn. 5. IX. 1949 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 51/49 poz. 389), który jest ostateczny i nie 
będzie przedłużony, Urząd Wojewódzki uprze­
dza, że w przypadku niedopełnienia formalno­
ści wymiany pozwolenia (u odnośnej powiato­
wej władzy administracji ogólnej, właściwej dla 
tnjejsca zamieszkania ) dotychczasowe pozwole­
nie „prawa jazdy“) utracą swą ważność, a ich 
posiadacze utracą uprawnienia do kierowania 
pojazdami mechanicznymi.

1232/K

Rejestracja lekarzy dentystów w Gdyni odbę­
dzie się 10 maja br. godz. 12 I  Ośrodek Zdro­
wia, ul. 10 Lutego 39. Potrzebne 2 fotografie i 
prawo praktyki. 1265/K

Dwóch wykwalifikowanych czapników za
trudni natychmiast RŚF „Rywalka“. Zgłoszenia 
składać należy w biurze spółdzielni Orunia, Jed 
ności Robotniczej 39. 1261/K

O B W I E S Z C Z E N I E
K O M U N I K A T

Urzędu Wojewódzkiego Gdańskiego Wydze’ 
łu Komunikacyjnego w sprawie terminu wyrw 
ny pozwoleń, na prowadzenie pojazdów mechE 
uiesnx£h s <3»ia W kwjg&a 1950 r.

Wojewoda Gdański decyzją z dnia 29 kwiet­
nia 1950 r. Nr A. C. III-8/243/K/50 zmienił naz­
wisko ob. Piechowska Irena Teresa, córka Hele­
ny Marii z domu Piechowska, urodzonej dnia 15 
grudnia 1934 r. w Kościerzynie, zamieszkałej w 
Kościerzynie przy ul. 8 Marca nr. 36 na Kortas.

1262/G

DO WYNAJĘCIA

4 -pokojowy lokal na biuro
względnie mieszkanie położone przy ul. Ro­

kossowskiego 46 na umowę patronalną.

Zgłoszenia: Wrzeszcz, 
Nr tel. 333-04.

Rokossowskiego 46, 
1257/K

OGŁOSZENIA
DROBNE

do „Głosu W yb rzeża“ przyim ujq: 
biuro ogłoszeń R. S . W. „P R A S A “ ,
ul. Gdyńskich Kosynierów 11 
o r a z  w sz y s tk ie

U R Z Ę D Y  I A G E N C J E  
P O C Z T O W E
na łe r e n ie  c a łe g o  k ra ju .-

E MWA  P R O B N P

Państwowe Przeć _."wo

p o s z u k u j e

6 pokoji sublokafr rsku h w Gdyni
i-a czas od 10. VI. do 15. IX. 1950 r. ’ --------------------------

|  •• .ti Ci UNO leg:
Czynsz opłaci z góry. Wysokość do omówienia. | szaojan, związku z. 
Oferty pisemne ,,La$“, Sopot, Rokossowskiego 46 |  wes° na nazwisko

ZGUBIONO odcinek zam el­
dow ania B ielec Eugeniusz, 
G dańsk - T ro jan . 1261/G

ZGUBIONO leg itym ację  
zw. zaw odow ego N r 017309, 
na nazw isko B irr  Leon,: 
K am ienica Śzlach. liso/G

ZGUBIONO leg itym ację  
służbow ą D OKP Gdańsk. 
N r 48960 na  nazw isko Bo- 
rońsk i T adeusz. 1249/G

, Ryszard»

ZGUBIONO dow ód osobi­
sty , leg itym ację  Zw. Zaw. 

(M etalow ców , k a r tę  rowero.
.'.tą, p rzepustkę  • w ejściow ą 

.n ac ję ,d o  Zakł. M ech. Gen Sti/ler 
wc(j0.jeżew sk iego  na tj -.wisko 

\  iszeW czuk A ndrzej, Elbląg, 
G )no tlu | N ow odw orska N r 40. 
1252/Gl Proszę o ŻWrót. 1253/GP

ZGUBIONO 25. I I . 1950 r. 
dow ód osobisty , książeczkę 
w ojskow ą w y d an ą  RKU 
M albork  na nazw isko Ko- 
rzeneck i E dw ard . Nowa 
W ieś, pow . K w idzyn.

1258/G

ZGUBIONO leg itym ację
zw, zaw., zaśw iadczenie  o- 
b y w ate lstw a, T andek  G er­
tru d a . odcink i zam eldow a­
nia T andek  G ertru d a , .Tani­
na, R yszard, R enata , leg ity ­
m ację  zw. zaw. Rozę A gnie­
szka. 1258/G

ZGUBIONO książeczkę w oj­
skow ą w y daną RKU pow. 
W arszaw a, K urkow sk i Ta - 
deusz, N ow y D w ór Mazo­
w iecki, N adw iślańska 7.

1260/G

ZGUBIONO leg itym ację  
służbow ą n r  202 na nazw i­
sko D ąbrow ska M atylda, wy 
staw ioną przez Izbę S kar 
bow a w  G dańsku, 1266/G

W rzeszcz -  B ajka — „P iędź  ziem i", 
od la t 14. G odziny: 17, 19 J 21. 

W rzeszcz — C apito l — „D rogę do 
sław y1:, od la t 10. G odziny: 17, 19 i 

Oliwa — Polonia — „B ohater p u sty n i"  
dozwy od la t 10. Dziś o godz. 11,30. 

Sopot — B a łty k  — „S tró j ga low y1:, 
dozw. od la t 14. Godz. 17, 19 1 21. 

Sopot — Polonia — „P iędź z iem i11, 
od la t 14. G odziny: 17, 19 1 21. 

G dynia — W arszaw a — „P ieśn i Abą- 
Ja11. G odziny: 10, 18 i  20.

G dynia — A tlan ty k  — „N ow y dom “. 
Godz. 18, 18, 20.

G dynia - G rabów ek — F ala  — „W il­
cze do ły 11, dozw. od la t 14. Godz. 
18,30 i 21. W niedz. 16, 18,30, 21. 

G dynia — G oplana — P rzeg ląd  k ró t­
kom etrażów ek .

G dynia — F ala  — „S y n  p u łk u 11, od 
la t 8. Godz.: 18.30 i 21.

G dynia . Chylonia — P rom ień  —
„P rzeczu c ie" , film  prod. czeskiej.

' K a d i o

------------,------------------------
ZGUBIONO leg itym ację
Zw. Zaw. P rac.
S ztuk i n r  021282, Szydlik  
S tan islaw . 12G7/Q

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  w to rek , 9 m a ja  1950 r.

5,10 — P oczątek  au d y c ji. 5,13 — 
S ygnał czasu. 5,15 — S treszęz. .w iad. 
p o ran n y ch . 5,20 — K o n cert p o ranny  
dla św ia ta  p racy  z  P ra g i. 6,00 — S tresz 
czen ie  w iadom ości p o rannych . 6,05 — 
G im nastyka . 6,15 — P iosenk i w  w yk. 
ch ó ru  A rm ii Czerw , pod dy r. A leksan 
drow a (p ły ty). 6.45 — D zienn ik  p o ran ­
ny . 7.05 P ro g ram  dnia. 7,40 — G im ­
n a s ty k a  — pow t. 7,20 — M uzyka. 8,00
— Streszcz. w iad. dz ienn ika  p o ran n e ­
go. 8.15 — W szechnica R adiow a. 8,35 — 
P rz e rw a  do godz. 11,57. 11,57 — S yg­
n a ł czasu i h e jn a ł z W. M ariack iej. 
12,04 — D ziennik  popołudniow y oraz 
przegl. p rasy  sto łecznej. 12,25 — P rz e r  
w  a do godz. 13,25 . 13.25 — P ro g ram  
dnia. 13,30 — K o n cert rozgł. k rak o w ­
sk ie j P. R. 14,00 — Z życia W ęgier. 
14.55 — A udycja  PCK  dla chorych . 
15,10 — D la szkół popołudniow ych  ..O 
w yborze zaw odu" słuch. 15,30 — ..R a­
dio A g atk i“ słuch, dla św ie tlic  dzie­
cięcych. 15,50 — R ezerw a. 16.00 —
D ziennik  popołudniow y. 17,00 — K on­
c e rt w  w yk. o rk . P . R. pod dyr. Wł. 
G órzyńskiego. 17,45 — P ogadanka. 18,00
— ..K ron ika S P “ . 18,15 — U tw ory  w ła­
sne g ra  Wł. W alentynow icz — lok. 
18.40 — W szechnica rad iow a. 19 00 — 
M uzyka radziecka — aud. słow no - m u 
zyczna. 20.00 — D ziennik  w ieczorny.

K u ltu r’/  i i 20,40 — K o n cert w  w yk. ork . m ando 
Srvd]ik  1 hn istów  rozgł. łódzkiej P. R. 21.00 — 

IV aud. z  cyk lu  „S t. M oniuszko“’ — 
aud. słow no m uz. w  oprać, d r  Zdzi­
sław a Jach im eckiego . 21,30 — R ezer­
w a. 22.00 — W szechnica Radiow a. 23,00
— O sta tn ie  w iadom ości. 23.1^ — P ro ­
gram  na d ż ie r  n as tęp n y  23.15 — K on­
c e r t sym foniczny m uzyki oolskiej. 
24,00 — H ym n i kon iec audycji.

PROGRAM LOKALNY 
,05 — Im prezy  najb liższych  dni. —

ZA W YRZĄDZONĄ 29.
kw ietn ia  1948 r. ob. Paw ło 
wi K u rlan d to w i zniewagę 
przez fałszyw e oskarżeniu 
go, n in ie jszym  przepraszam .
W zw iązku  z  tym  w płacam  
do P o lskiego Czerw onego t
K rzyża pięć tysięcy  zło tych i C hw ila m uzyki. 14,15 — P ra sa  W ybrze 
H S iedlecka. l?68/G ża pisze. 14,20 — W iad. m iejscow e.
— ......... ■■ ---------  14.30 ~  M uzyka o pere tkow a (płyty).

16,20 — Zagadki m uzyczne — o~pr. T... 
S iam . 16.50 Pog. pop. nauk . „Z tą - 
’ -mn '- — P um . /.

' ;re o  S :"nn i y ó sk > j. 22.15 — O ’- 
d • > n n y  p ; , gląd w ydarzeń . Wind. 
m iejscow y. l-rcg ram  na  dzień  następ  
ny. 22,30 — M uzyka rozryw kow a t
p ły t.

SKRADZIONO leg itym ację
z\y. zaw. Ń abakow ski B ro ­
ni- !l w , N r  0081.17 W achow 
ski W ładysław  N r 69637, 
W achow ski M ieczysław  N r 
96375. 1250/G
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Dziesiątki tysięcy naszych czytelników
nu wesołej zabawie w parku oliwskiai

___  *

z e a B ś o m c z y ł o 99T ą g d i M B & B B  < & ś m j z a s i ą g , K s ś f g ź l k i  b  P B ^ t B s ą g * *
O d wczesnych godzin południo­

wych, w niedzielę 7 maja, dłu 
gim szeregiem ciągnęły do piękne 
go parku oliwskiego niezliczone 
tłumy. Kobiety i mężczyźni, mło­
dzież i dorośli, leciwi staruszko­
wie i nieletnie dzieci. Wszyscy 
szli na zabawę ludową ,,Głosu Wy 
brzeża“. Ciągnęli zwartą niekoń­
czącą się rzeką, wszystkimi zmie­
rzającymi do parku ulicami. Pęcz 
niały od przeładowania autobusy 
i tramwaje.

Dużo już odbywało się na tere­
nie Wybrzeża zabaw ludowych. 
Urządzano je często na molo w 
Sopocie, w Gdyni, w różnych dziel 
nicach Gdańska. Ale takiej impre 
zy  jaką była niedzielna zabawa 
w parku oliwskim — takiej im­
prezy Wybrzeże nie pamięta.

G o ś c in n ie  przyjął park oiiw- 
ski tylu gości. Nad bramą wej 

ściową od ulicy Grunwaldzkiej 
wisiał olbrzymi transparent. Wy­
pisane wielkimi białymi literami 
rzucało się w oczy hasło zabawy: 
„GŁOS WYBRZEŻA — SWOIM 
CZYTELNIKOM“.

Już daleko na ulicy słychać było 
z potężnych megafonów dźwięki 
muzyki. P,ytm tanecznych melo­
dii co i raz przerywał głos spea­
kera. To organizatorzy informowa 
li publiczność o rozmieszczeniu 
poszczególnych ośrodków zabawy 
w wielkim parku oliwskim.

Pośród pięknych cienistych alei 
czerwieniły się transparenty, gę­
sto rozstawione w parku bufety

Wielkim zainteresowaniem cie­
szył się wyścici kelnerów.

GSS skupiały wokół siebie pokaź­
ne grupki ludzi. Wielobarwnością 
kolorowych okładek przyciągały 
publiczność stoiska książkowe.

Sprostowanie
W podpisie pod zdjęciem zwy­

cięzcy biegu, juniorów — Rabendy 
omyłkowo umieszczono nazwisko 
Korbana.

Kończył się przecież niedzielną 
zabawą „Tydzień Oświaty Książ­
ki i Prasy“.

Na podłodze przy podium., dla 
orkiestry biegały i wesoło pokrzy 
kiwały dzieci. Wokół przezornie 
zajmowali miejsca czekający na 
rozpoczęcie programu: na, krze­
słach, ławkach albo po , prostu na 
trawie — gdzie kto mógł. Byli i 
tacy pomysłowi, którzy chcieli na 
wet drzewa wykorzystać jako 
specjalne loże. Ich zamiary szyb-

dzi, opaleni, muskularni chłopcy 
w białych spodniach, z niebieski 
mi emblematami, to zespół gimna 
styczny Stoczni Gdańskiej. Kie­
ruje nimi ob. Stańko.

Teren dla ćwiczeń opróżniony: 
Teraz stoczniowcy ze Spójni i 
Stali mogą pokazać swój kunszt 
w ustawianiu niebosiężnych pi­
ramid, w ćwiczeniach na trapezie 
i wykonywaniu skomplikowanych 
akrobatycznych figur. Każdy nu­
mer programu spotyka się z ży-

następuje walc, a potem tango.
Nie zmienia się tylko zapał, z ja

pełne ognia i życia tańce, nagro­
dzone rzęsistymi brawami.

Gdy tylko zapadł zmierzch, za-, 
jaśniały reflektory, gęsto rozsia­
ne po parku. Na ekranie, umiesz­
czonym obok głównej bramy, za­
częto wyświetlać film.

Z MĘCZONĄ wielogodzinną grą 
orkiestrę kolejarzy, zastępuje 

orkiestra Marynarki Wojennej.
Batutę obejmuje kapelmistrz —  
kapitan Skonieczko. Oklaskami 
nagradzają zebrani kunszt, z ja­
kim Wielki, 38 osobowy zespół 
wykonuje piękne utwory. Chwila 
przerwy. Teraz śpiewa Irena Wój 
cikówna. Rzewnie brzmią tony 
rosyjskiej piosenki „Sonia“.

Ludzie chcą tańczyć. Nie cze­
kają długo. Z werwą, z życiem, z 
ognistym temperamentem „rżnie1“ 
do tańca zespół taneczny Mary­
narki Wojennej. Mało, mało! —■ 
słychać wołania, gdy utrudzeni 
marynarze odkładają na chwilę 
instrumenty, żeby odetchnąć, j kim tańczą pary. Podium nie wy- 
Zmieniają się melodie. Po polce I starcza. Tańczą wszędzie. Na tra

'w ie, w . alejach, gdzie tylko do- 
| chodzą dźwięki muzyki, widać 
tańczące pary.

Jeszcze dwa kuplety: o bombie 
wodorowej i o paskarzaeh, jesz­
cze tylko siarczysty, pożegnalny 
marsz marynarzy i zabawa zakoń 
czcna. Za dwadzieścia minut w ro 
ześmiąnym niedawno, roztańczo­
nym parku, nie będzie iuż niko­
go. Ulicami Oliwy i Wrzeszcza 
ciągną tłumy ludzi. Natłoczone są 
do ostatniego miejsca tramwaje i 
autobusy.
PRZEZ swoją bezpośredniość, 

prostotę, wesoły program arty 
j styczny, a nade wszystko przez 
| masowy, niespotykany dotąd u- 
I dział publiczności, której liczbę 
■ ocenia się na 80 tysięcy osób, — 
, przez to wszystko zabawa „Głos 
Wybrzeża“ — swoim czytelni­
kom“, przyczyniła sięvdo dalsze- 

! go zbliżenia gazety robotniczej do 
mas, pogłębiła jej związek z co­
dziennym ich życiem.

(St. O ).

Wśród ulewnego deszczu...

Kłąbiński (Polonia franc.)
Atrakcję zabawy oliwskicj stan 

s tocznio wy w, yko nuje
ko pokrzyżowane zostały jednak 
przez milicję. Wyglądało tak jak­
by na wzniesieniu w parku oliw­
skim rosła nie trawa a... głowy 
ludzkie.

Muzykę coraz częściej przery­
wają zapowiedzi. Tuż koło godzi­
ny trzeciej poruszenie. „Hallo, 
halło uwaga! Właśnie do parku 
przybyła reprezentacyjna orkie­
stra kolejarzy. Za chwilę rozpocz­
nie swój bogaty repertuar“.

Ob. Drabent daje znak. Dziar­
skie dźwięki marsza uwielokrot- 
nione siłą megafonów wybiegają 
daleko na uilcę i nowe, wciąż no­
we setki i tysiące ludzi napływają 
do parku.

Park oliwski nie pamięta chy­
ba w całej swojej historii, żeby 
kiedykolwiek zebrało się tu takie 
mrowie ludzi. Jak do jakiej oble­
ganej twierdzy szturmują do 
bram parku stale nowe zastępy 
Jedni wchodzą, drudzy wychodzą. 
Trwa nieprzerwana wędrówka.

N a alejce przy klasztorze Cy­
stersów — tłum. Daremne by- j 

lyby próby przebicia się przez : 
zwartą .masę ludzka. To widzowie , 
atrakcyjnego wyścigu w workach i 
zajęli miejsca przy torach. Niektó- ' 
rzy umieścili się na gruzach klosz 
toru. Przynajmniej wszystko wi­
dzą dokładnie. A jest co oglądać. 
W wielkich workach strasznie za­
bawnie wyglądają młodzi chłop­
cy. „Na miejsca, gotowi... Hop!“.

Przy podium ruch. To przyje­
chała eruDa stoczniowców. Ci mło

owiły pokazy sportowe. Zespół 
elfektowną piramidę.

*
wym uznaniem publiczności. 
Niech żyją stoczniowcy! I gorą­
ce oklaski...

Z ABAWA stawała się coraz lep 
sza. Gdy przerywała orkiestra, 

a zmęczeni tańcem uczestnicy za­
bawy szukali możliwości odpo­
czynku, niezmordowanie odzywa 
ły się w megafonach glosy kon­
feransjerki. Jak z rękawa sypały 
się kawały. Pełno było radości i 
wesela.

Dużą atrakcją- był występ zespo 
łu tanecznego. ZŻK. W pięknych 
rosyjskich strojach, z prawdzi*- 
wym kunsztem odtańczył on dwa

zwycięża w 7 etapie Wyścigu Pokoju
BRNO. 7 etap Wyścigu Pokoju 

Gottwaldowo—Brno, długości 14(i 
km, przejechali kolarze wśród u- 
lewnego deszczu. Już po kilku ki­
lometrach, wobec silnego tempa, 
część zawodników została w tyle 
a duża grupa, stanowiąca czołów- 

; kę, jedzie dalej aż do Ołomuńca. 
W grupie tej jest pięciu Polaków, 
jedynie Wendor już po kilku kilo 
metrach zostaje i przychodzi na 
jednym z ostatnich miejsc. Tempo 
w czołówce dyktują Duńczycy, 
którzy w tym etapie pojechali dos 

| konale.
/.a Ołomuńcem rozpoczynają się

ekipy un!.•.!;!( i ile Z.u'ewski i dr Jłcjnowicz udzielają 
pomocy lekarskiej Bułyarowi Gieonjijewowi.

(Folo—A Ił).

duże wzniesienia i tutaj inicjują I 
ucieczkę trzej Duńczycy: Osler- 
gaard, Andersen, Emborg. Za ; • 
Duńczykami ruszają w pogoń Cze | 
chosłowacy: Kozicka. Yesely, Po­
lak z Francji Kłąbiński Br. i Bul 
gar Dimow. Grupa ta stanowi czo 
ló« kę, która prowadzi wyścig, aż 
do przedmieść Brna.

W drugiej dużej grupie o 2 km 
za czołówką jest tylko trzech Po­
laków: Wrzesiński, Siemiński, Ga 
brych. Salyga odpadł z powodu 
defektu i jedzie w końcowej gru­
pie. Na ulice Brna wpada czo­
łówka złożona z sześciu zawodni­
ków. gdyż odpadł z niej Yesely z 
powodu defektu roweru.

Przed metą na stadionie Sokola 1 
rozpoczyna piękny linisz Polak z : 

i Francji Kłąbiński Br. i wśród ży- 
: wiołowego dopingu publiczności, 
wpada pierwszy na metę. Za nim 
kończą wyścig trzej Duńczycy:

| Emborg, Ostergaard, Andersen.
| zapewniając sobie tym samym 
'zwycięstwo drużynowe w tym eta 
pie.

K lasy fikacja  d rużynow a 7 etapu :
]) D ania — 11:25:24, :.’) B ułgaria 

— 11:35:47, :’.) W ęgry — 11:39:24.
1) Czechosłow acja — 11:33:4«, 5)
R um unia — 11:43:02. (i) N iem iecka 
R epublika D em okratyczna — 
11:47: łl 7) Polska — 11:51:26, 8) P o ­
lonia fran cu sk a  — 12:10:31. fl)
PSOT — 12:18:38. 10) F in land ia  — 
12:20:16, li) T ries t — 13:29:10,

K lasyfikacja  indyw idualna:
1) K łąbiński Br. (Poi. fran r.)  — 

3:16:47. 21 F.mborg (Dania) —
3:48:20, 3) O stergaard  (Dania) —
3:48:26, 4) A ndersen  (Dania) —

3:48:38. 5) D iinov (Bu)garia) —
3:49:33. 6) Ruzicka (Czechosłowacja) 
— 3:50:37.

M ANIFESTACJA PO K O J 
SPORTOWCÓW W CIESZ

q*v
W!

Na ry n k u  w Cieszynie odbyła sie 
z okazji zakończenia V e tap u  W y­
ścigu P oko ju  w ielka m an ifestac ja  
m iędzynarodow ej so lidarności sp o r­

tow ców  w w alce o pokój.
Na zd jęc iu : try b u n a  honorow a 

ua k tó re j m iędzy innym i w idzim y 
I sek re ta rza  KW PZPR  z K atow ic 
tow . Olszewskiego, w ojew odę śląs­
ko-dąbrow skiego tow . JaszczuRa o- 
raz przew odniczącego W ojew ódzkiej 
Rady N arodow ej z M oraw skiej O- 

s traw y  tow . M atuszka.

J e n i e c  S m i t h :  To pewnie Rosjanie nadlatują. 
Nasi nigdy tej fabryki nie bombardowali.

J e n i e c  J a c k s o n :  Ani nasi.
N a t a s z a :  Panie żiżka... Towarzyszu Prsricz... 

Nasi!... Poznaję po dźwięku... Patrzcie, patrzcL... Nad­
chodzą... Niech bombardują! Niech nic nie zostani: z tsgo 
przeklętego obozu. Hura!

Oficer SS wbiega na podwórze:
— Postawić jeńców przy warsztatach, niech pracują 

pod swoimi bombami. Nasi — do schronu!
Niemieccy robotnicy na leb na szyję pędzą do schronu. 

Twarze wykrzywione ze strachu, oczy nieprzytomne.
Jeńców prowadzą do hali i nożnymi kajdankami przy­

kuwają do warsztatów. Towarzysze podtrzymują Nata­
szę, żeby nie upadla. Smith serdecznie pogładził ją po 
głowie i z gorzkim uśmiechem powiedział do Jacksona:

— Najśmieszniejszą rzeczą w tym wszystkim jest 
fakt, że fabryka ta należy do firmy von Schroeder, w 
której są moje kapitały.

— Wyobraźcie sobie, że i moje — z gorzkim uśmie­
chem odpowiedział Jackson.

—- A więc wy jesteście akcjonariuszami, panowie —- 
roześmiał się żiżka. — To znaczy, że im lepiej będziecie 
pracować w niewoli, tym lepiej dla was... No, no!

Smith obejrzawszy się powiedział z ironią:
— Po rosyjsku to nazywa się dialektyka. Zrrm teraz 

świetnie te bolszewickie słowa.
Jackson zaprotestował:
— Nie poznaję pana, Smith. Od pewnego er su za­

czął pan uprawiać istną propagandę bolszewicką!
Do rozmowy miesza się Natasza. Krzyczy, bo w hali 

piekielny szum:
— W waszej grze nie można przegrać. Zwycięży
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Hitler — to wy wygracie jako udziałowcy niemieckich 
firm. Zwyciężą sojusznicy — wy też nie przegracie jako 
udziałowcy angło-amerykańskich firm.

Trzymający sję dotychczas na uboczu drugi Amery­
kanin odzywa się:

— Daj Boże zdrowie Rooseveltowi, przy nim to się nie 
zdarzy. Ale jeżeli jego zabraknie, Ameryka natychmiast 
przekształci się w hitlerowskie Niemcy...

W tej chwili gdzieś niedaleko odezwały się pierwsze 
wybuchy.

— Żeby już prędzej koniec! — wyszeptała Natasza, 
ale zaraz się opanowała na myśl, że mogli ją usłyszeć to­
warzysze.

Hala opustoszała. Dozorcy ukryli się, oprócz jeńców 
wszyscy odeszli. Grzmoty dział przeciwlotniczych i wy­
buchy bomb wstrząsały całym budynkiem. Przez rozbite 
szyby wpełzał dym bliskich pożarów. Tynk osypywał się, 
spadały kawałki muru. Ludzie przy warsztatach nie mo­
gli nawet położyć się pod maszyny. Stali posępnie spuś­
ciwszy głowy, z rezygnacją oczekując swego losu.

Jakaś dziewczynka nie wytrzymała i rozpłakała się.
•— Mamo, kochana mamo! — zawołała głośno, zapo­

minając, jak daleko stąd znajdowała się jej matka.
Staruszkowi żiżce głowę rozbił kawał spadającego 

muru. Nikt nie mógł opatrzyć mu rany.

Od czasu do czasu słychać było jęki i płacz.
żiżka pokonując ból zawołał:
— Dajcie mi trucizny! Proszę was jak żołnierz żoł­

nierza! Dajcie trucizny!
— Drodzy — zawołała Natasza — już zbliża się na­

sze wyzwolenie! Koniec wojny! Koniec Hitlera!... W ostat 
niej walce i my także musimy wTziąe udział, staniemy do 
walki ramię w ramię z naszymi oswobodzicielami!... Ze­
rwijcie kajdany!...

Smith ze smutkiem skrzywił wargi.
Wezwanie Nataszy wyraźnie poprawiło nastrój jeń­

ców. Korzystając z nieobecności Niemców zaczęto nie- 
głośno śpiewać. Rosjanie śpiewali Międzynarodówkę, 
Czech i Polak przyłączyli się do nich, Anglik zaśpiewał 
swój hymn narodowy.

Ale śpiewali cicho, jak modlitwę, jak zaklęcie...
Przy tych nieśmiałych dźwiękach Międzynarodówki 

Natasza pomyślała o Aleksym. Obrazy przemknęły przed 
jej oczyma jeden za drugim. Klub... Czytanie wierszy... 
Pierwszy pocałunek...

— Gdzie jesteś, mój miły? — szepnęła. — Czy żyjesz? 
Nie, nie wątpię, na pewno żyjesz... Niechaj ja zginę, że­
byś ty tylko był zdrów i cały... Żebyś ty tylko... mój naj­
droższy!...

Bomby wybuchały coraz bliżej i bliżej, gmach trzesz­
czał cały i walił się. Dym napełniał halę, płomienie lizały 
okna. Ale . twarze śpiewających były .uroczyste i śmiałe. 
To nie nędzni niewolnicy, > lecz żołnierze śpiewali pieśń 
walki i zwycięstwa. Nawet Smith i Jackson wtórowali im 
ulegając nastrojowi.

— A jednak ci bolszewicy, to niezwykli ludzie! — 
szepnął Jackson ocierając rękawem łzę.

(C. d. n.)
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